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Teleton Rodakeji 171. 


Po sesji- 
Lwów ¿9. marea. 

Rzecz to zupełnie naturalna, że cała prasa 
przedlitawaka obszerne poświęca wspomnienie 
ubiegłej sesji rady państwa. Tak czynić przyje” 
tym oddawna zwyczajem. Tym razem jedna i 
owe nekrologi szczególniejsze jeszcze mają ZNA 
czenie, bo i sesja parlamentarna, „która upłynęła, 

' wybitaie się pod wielu względami różni od swo- 
ich poprzedniczek. Nazwaliśmy ją raz wyjątkową 
i jedną z najciekawszych z ery hrabiego Taat- 
fəgo i przytem określeniu musimy pozostać. 
Była ona przedewszystkiem niezwykle długą, a 
gdybyśmy sobie zadali pytanie, czy owoce pracy 
tej długości odpowiadały, wówczas musielibyśmy 
na to pytanie odpowiedzieć przecząco. © r 

Inne sprawy, które załatwiono w ciągu sesji, 
schodzą na drugi plan — cały czas prawie wy: 
łącznie był poświęcoby rozprawom budżetowym. 
Dlaczego A E) u p 
mi trwała tym razem prawie pięć miesięcy, na 
to mogliby chyba odpowiedzieć ci, którzy decy- 
dują o losach politycznych Austrj. Gdybyśmy 
chcieli być złośliwymi, wówczas moglibyśmy 
przypomnieć uchwałę, powziętą na początku ubie- 
głej sesji w listopadzie, według której rozprawy 
budżetowe w tym roku miały właśnie trwać 
bardzo krótko. Uchwalono sumaryczny, skrócony 
sposób uchwalenia budżetów i mimo to mieliśmy 
jedną z najdłoższych rozpraw budżetowych. Nie 
jesteśmy jednak teras usposobieni do złożliwości 
i do ironizowania i nie chcemy sznkać związka 
między tą uchwałą pierwotną, a jej skutkami. 
My konstatujemy jeno fakt, s wielu względów 
zmutny i przykry, którego przyczyn szukać na- 
leży w smutnych i przykrych stosunkach poli- 
tycznych w Przedlitawji. 

Jest przecież w tym systəmie parlamen- 
tarnym, panującym obacnie w Auitrji, którego 
twórcą i rodzicem hrabia Taafio, cuś niezdro- 
wego i chorobliwego, coś, co uniemożliwia swo- 
bodny i naturalny rozwój i postęp Życia publi- 
cznego. Dawniejszy związek prawicy, która 
rzez lat blisko dwanaście utrzymywała „u steru 
hrabiego Taaffe'go, nie był wprawdzie także na- 
szym ideałem, ale na wazelki sposób związek 
ten miał przynajmniej rdzenną podstawę zdrową, 
związek ten miał wogóle sens polityczny, a tem sa- 
mom mógł także mieć wspólne dążenia i wspólne 


cele. Ale cóż teras istaieje w miejsce rozbitej 
prawicy? Hrabia Taaffe podjął wprawdzie inicja- 
tywę do utworzenia jakiejś w miejsce dawnej 


prawicy więkazości,, skopulował klub Hohenwarta 
i Kołu polskie ze zjednoczoną lewicą niemiecko- 
liberalną, ale chyba wszystkim wiadomo, jaki ta 
próba osiągnęła efekt Przez czas jakiś uienatu- 
ralna koalicja jakok się kleiła, jak długo można 
było uniknąć polityki. Z chwilą jednak, gdy ta 
weszła na porządek dzienny, OWA uztuczna 
większośó, nie mająca $adnej wewnętrznej spójni, 
_nie związana żadną ideą i żadną myślą poli- 
tyczną, skojarzona jedynie chyba intencją utrzy- 
mania u steru hrabiego Taatfe go, musiała się 
rozpaść. Stało się to dnia 23. listopada rokn ubie- 
łego. 
5 E Ksiate Karel Schwarzenberg sapytił hra- 
biego Taaffe go, czy i kiedy zamierza obsadzić 
posadę ministra dla Czech, opróżnioną po ustą- 
pienin barona Prażaka. Prezydent ministrów od- 
powiedział natychmiast wskazaniem na prelimi- 
nars budżetu, w którym odnośna pozycja Bię 
mieści i prayrzekając, że w stosownym czasie 
przedstawi cesarzowi odnośny wniesek. 

Jakie konsekwencje odpowiedź ta wywołała, 
wiadomo — dla zjednoczonej lewicy niemiecko: 
liberalnej stała się ona hasłem do buntu. Gło- 
sowała ona przeciw funduszowi dyspozycyjnemu 
s wyraźnym zamiarem objawiania rządowi swo- 
jej tienfaości i spowodowała swojego ministra- 
rodaka hr. Kaenburga do wystąpienia z gabi- 
p a "EAC 
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netu. Była to nowa sytuacja. Hrabia Taaffe, 
który, jak się zdaje, nigdy fantazji i humoru 
nie traci, starał się do niej zastosować, Rozpo- 
częły Się w ciągu feryj Świątecznych Bożego 
narodzenia sławetne konferencje prezydenta mi- 
nistrów z przewódcami trzech wielkich stron- 
nictw izby, które miały doprowadzić do ułożenia 
wspólnego programu. Poruszono wówczas aparat 
możliwie największy i najcięższy i wygotowano 
ostatecznie program, który — nikogo nie zado- 
wolił. Nie przyjęła go ani zjednoczona lewica 
niemiecko liheralna, nie przyjął g> także klub 
Hohbenwarta. 

Zdawaćby się powinno, że po takiem fiasku 
runie hr. Taaffe ze swoim gabinetem. Zna je- 
dnak żle Austrję, kto w niej takich się spo- 
dziewa konsekwencyj. Program rządowy może 
raną, rząd nie potrzebuja sobie z tego wiele 
robić. Hrabia Taeff: trzyma się też tej recepty 
i rządzi dalej przy pomocy tych samych stron- 
nictw, które odrzuciły jego program. Prawda, 
jest jedno stronnictwo, które programu rządu 
nie odrzuciło, które postanowiło owszem popie- 
rać rząd w myśl programu rainisterjalnego, mi- 
mo, że ten program nie zawiera nic, albo bardzo 
mało wspólnego z programom owego stronnictwa 
— nota bene, jeżeli stronnictwo, o którem mó: 
wimy, ma w ogóle program. Tem stronnictwem 
— Koło polskie. Ono jedno wieraie stoi przy 
Taaffom, ono jedno szczerze i bezinteresownie 
go podtrzymuje. Czemajtę przyjaźń przypisać, nie- 
wiadomo. Jestto także jedna z owych zegadek | 
i łamigłówek specyficznie austrjackich, za któ- 
rych rozwiązanie warto rozpisać nagrody... 


Tyfus we Lwowie. 


I. Kiedy pod jesień r. z. widmo cholery stanę: 
ło niemal u bram naszego miasta, wzięto się z 
całą ensrgją do oczyszczenia istnej stajni Au- | 
glasza, jaką mamy w różnych punktach Lwowa. 

Widocznie jednak energja ta nie sięgnęła 
dość głęboko, skoro z pod pierwszych zaraz roz: | 
topów wiosennych wydobyła się zaraza, nie- | 
mniej groźna od cholery i skoro przybrała roz- 
miary, jakich nawet cholera nie potrzebowałaby 
się wstydzić. 

Od dłuższego już czasu opowiadano sobie, 
że tyfas zapuszcza coraz Śmielsze zagony po 
rozmaitych dzielnicach, namiot zaś głównej kwa- 
tery rozbił na Łyczakowskiem, gdzie od lat sze- 
regu stałe przebywa, gościnnie podejmowany 
przes niezdarność, czy apatję władz zdrowia. 

Dzisiaj z przerażeniem dowiaduje się egół z 
raportu urzędowego, że w przeciąga kilka dni 
ostatnich liczba chorych na tyfas dosięgła cyfry 

30, a wiadomo, że podobne raporta dokładno- 
ścią nie grzeszą, że do cyfry, w nich podanej, 
doliczyć trzeba znaczny procent wypadków ta- 
jonych, gdyż publiczność nie chce zrozumieć wła- 
snego interesa, a właściciele realnościowi bardzo 
niechętnie sawiadamiają władzę o wybuchu cho- 
rób zakaźnych, aby uniknąć „niepotrzebnych 
ambarasów.* Nie przesadzimy też zapewne, przyj- 
mując, że w mieście naszem obecnie snajdaje 
się, krągło licząc, 200 osób chorych na tyfus, a 
satem 200 ognisk zarazy, z których ona po co- 
raz nowe wybiegać będzie ofiary. 

Jeżeli z takim strachem śledziliśmy postępy 
cholery, wówczas, gdy ona: dokoła nas sataczała 
grożne swe kręgi, to tem mniej powodów lekce- 
ważyć sobie zarazę, która w obrębie murów 
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tylko przyklasnąć, a to tem szczerzej, iż woda 
właśnie jest najlepszym rossądnikiem tyfusu i że 
przynajmniej połowa chorych na tyfas, zawdzię- 
cza go piciu wody, zatrutej mikrobami. Niewąt- 
pliwie także desinfekcja, byle starannie przepro- 
wadzona, w znacznej mierze zmniejszy niebez 
pieczeństwo. Nie są to jednak środki, któreby 
dawały trwałą rękojmię ; porównalibyśmy je z le 
czeniem symptomatycznem, z nsuwaniem pe- 
wnych objawów bez dotknięcia ich źródła, a więc 
bez ograniczenia możności, a nawet prawdopodo- 
bieństwa powrotu. P 

Z ubelewaniem i żalów głębokim zwracamy 
się do tych władz, które mają sobie pornczoną 
pieczę nad zdrowiem publicznem. Od lat szeregu 
dzielnica łyczakowska ztale jest widownią harców 
epidemji tyfusowej, a nie nie uczyniono, aby tym 
harcom raz na zawsze odjąć teren. Ta odrobina 
różowego proszku desinfekcyjnego i tych pa- 
rę konewek wody karbolowej, jakie sażywano 
od czasu do czasu tam, gdzie tyfus się posuwał, 
mogły służyć tylko dla uspokojenią oczu i sū- 
mienia tych którzy owe środki zarządzali, ża- 
dną jednak miarą dla wykorzenienia zarazy. 
W praysłowie niemal ju? weszło, że woda na 
Łyczakowie jest zatrutą ; ze spokojem przyjęto 
ów fakt do wiadomości i koniec. Niekiedy wpra- 
wdzie, gdy tyfus na Łyczakowie zaczynał wy- 
stępować jaskrawiej, uciekano się nawet do wa- 
żniejszych zarządzeń. Tak n. p. przed dwoma — 
jeśli nas pamięć mie myli — laty, podano do 
publicznej wiadomości fukt, że wreszcie udało 
się odkryć źródło zarazy. Miała nią być jedna 
s dużych kamienie w pobliża szpitela na ulicy 
łyczakowskiej Nakazano tedy przebudować w niej 
wychodsi, studnię oczyścić, grant sdesinfekcjo- 
nować. Sąsiedzi zaoierali ręce s zadowoleniem — 
będzie wreszcie spokój. A jednak niebawem po- 
tem tyfas dopadłsuy stosownej dla siebie pory, 
wrócił — nie oszczędzając nawet kamienicy, rse- 
komo ubezpieczonej przed nim! 

Trzebaby wreszcie pomyśleć na serjo o sa- 
radzeniu słemu; trzebaby przedsięwziąć Środki 
rozłeglejsze, pełniejsze, że tak powiemy, nie te 
połowiczne, których celem jest tylko ut fecisse 
videatur! 

Za takie środki uważamy: ¥. Rewisję wo- 
dociągów i gruntowną ich naprawę i należyte izo- 
lowanie od kanałów; 2. ulepszenie kanalizacji i 
wprowadzenie jej tam, gdeie dotychczas nio 
istnieje; 8. grantowne oczyszczenie studzień, 
których ocembrowanie powinno być zrobiąne w 
materjału nieprsepuszczającego cieczy ; 4. stała 
przez dłuższy czas desinfekcja wychodków, 
której rezultatem jest szdesinfekcjonowanie ka- 
nałów — wszystko to jak najrychlej w obrąbie 
dzielnicy, najsilaiej zaatakowanej przez epidemję. 

Domagamy się również uslnie, aby w osa- 
sie epidemji s urzędu desinfekcjonowano wy- 
chodki i aby komisja, ad hoc wyznaczona, badała, 
o ile wymaganiom schludności dzieje się zadość, 
surowe nakładając kary na tych właścicieli do- 
mów, którzy jej zaniedbają. Nie chcemy pikómu 
ubiiżać, ale w podobnych wypadkach pozostawić 
wykonanie przepisów dobrej woli ozób intereso- 
wanych, znaczy tyla, co zabić w zarodku całą 
Skuteczność sarządzeń. 

, Oczywista, ze te środki ochronnne nietylko 
nie usuwają potrzeby współdziałania ze, strony 
jednostek, ale tem skuteczniejsze będą, im wię- 
cej jednostki same dołożą starań dla ustrzeżenia 
Bię od zarazy. 
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Korespondencje. 


Z nad Bałtyku 23. marca. 
(Regulacja stosunków, — Rusyfikacja. — Walka naszych 
wrogów. — Statystyka szkolna. — Ewangielicy. — Pro- 
jekty szkolne. -- Kary dyscyplinarne. — Książki nie- 
miecki:. — Inspekeją i zamykanie Szkół, — „Boże caria 
chrani“, — Budiłowiez i jego rusyfikacyjna działalność w 
Dorpacie. -- Zmiana nazw. — Pastorowie w kozie). 


Ministerstwo spraw wewnętrznych zajęło 
się na dobre regulacją stosunka Niemców nad- 
bałtyckich do państwa, a diejatiele obrusienja 
mają sporo okazji do wykazania swoich zdolno- 
ści i sprytu na tem polu. Najgorliwszym natu- 
ralnie jest kurator okręgu naukowego  dorpa- 
ckiego — a jak dzisiaj jurjewskiego — p. Ëa- 
wrowskij, były rektor uniwersytetu warsza 
wskiego, któremn przed pół rokiem prawie do- 
dano do pomocy, jako rektora uniwersytetu 
dorpackiego, Budiłowicza, znanego również z 
Warszawy profesora uniwersytetu, który na 
pola obrusienja nie małe po sobie zostawił pa- 
miątki. : 

Krzyk i gwałt, jaki się podniósł pomiędzy 
Niemcami, jest prawie nie do opisania, na Mo- 
skali sypie się grad przekleństw i złorzeczeń, a 
gazety niemieckie zagraniczne wygłaszają jere- 
miady na temat ucisku ludu cywilizowanego 
przes barbarzyńców. Nie widzę powodu, aby 
jednych lab drugich brać w obronę, a Bogiem 
a prawdą Niemców nadbałtyckich , spotyka dzi- 
siaj słuszna kara. Nemesys dziejowa mści się 
na dzisiejszem pokuleniu za tych Bergów, Totle- 
benów, Tollów, Kleigelsów dzisiejszych za ich 
brutalne postępowanie swego czasu z Polakami. 
Dawniej oni rasyfikowali nas, dzisiaj rusyf- 
kują ich. Ai ; 

Słażalezo oddali się w objęcia Rosji, schle- 
biając jej na każdym kroku i płaszcząc się 
przed swoim naturminym wrogiem, dziś ten 
wróg ich kopie i pluje im w oczy. Słaszna to 
kara, powtarzam raz jeszcze, a Niemcy nad- 
bałtyccy sami ją na siabie ściągnęli. Cieszyć 
się z tego niema co, uciskanie narodowości jest 
zawsze rzeczą podłą i nikczemną, tak Niemcy, 
jak Moskale są do niej zdolni, można więc spo- 
kojnie patrzeć na tę walkę dwóch wrogich so- 
bie i nam narodowości. 

Że Niemcy nadbałtyccy sami są sobie win- 
ni, dowodem tego choćby ostatnia statystyka 
szkół w gabernjach nadbałtyckich Według tej 
statystyki, Liflandja liczy szkół cerkiewno-para- 
fjalnych 359, a ną 9.774 uczniów snajdaje się 
2965 luteran Niemców, w Kurlandji do takichże 
szkół prawosławnych uczęszcza 829 dzieci pra- 
wosławnych, luteran zaś 1.010, roskolników 46, 
katolików 120, baptystów 4 i żydów 7, w Est- 
landji 1.197 prawosławnych, 657 luteran i kato- 
lików 8. 

Jak widzimy więc, przeszło piątą część 
nczniów szkół prawosławnych  cerkiewno-para- 
fjalnych stanowią Niemcy-luteranie, którzy po- 
siadają swoje własne szkoły ewangelickie i do 
posyłania dzieci do szkół cerkiewnych bynaj- 
mniej nie są obowiązani. 

Ta okoliczność spowodowała też komisję do 
spraw bałtyckich w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych do stormałowania projektu, na zasa- 
dzie którego szkoły elementarne i normalne nie- 
mieckie mają być zniesione w przyszłości zupeł- 
nie po wsiach, natomiast ma być utworzony cały 
szereg nowych szkół cerkiowno - parafjalnych, 
które, jako posag dla naucsyciela i popa, mają 
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ministracyjne na przedstawienie władzy szkolnej, 
czyli — inaęzej mówiąc — kosza... 99. 

W dalszym ciąga wszystkie bibljoteki nie- 
mieckie przy gimnazjach mają być skasowane, 
a książki niemieckie mają być zastąpione rosyj: 
skiemi. W  bibljotekach mogą pozostać tylko 
dzieła klasyków i matematyków w języku nie- 
mieckim i to za każdorazowem pozwoleniem ku- 
ratora okręgu naukowego. Nowych książek nie- 
mieckich bezwarankowo sprowadzać jaż nie wel- 
no. Projekt ten jaż stopniowo wchodzi w wyko- 
nznie. 

Przed niedawnym czasem rozpoczęła się in- 
spekcja szkół niemieckich, a następstwem jej 
było zamknięcie 132 zakładów naukowych pry- 
watnych. Pan kurator przekonał się, że w wielu 
szkołach takich albo nie uczą wcale po rosyj- 
sku, albo też bardzo mało. W niektórych znowu 
uczyły osoby, które nie miały odpowiedniej kwa- 
liikacji, to jest nie posiadały aprobaty władzy 
szkolnej. 

Do jednej ze szkółek pod Dynaburgiem, a 
raczej Dźwińskiem, wybrał się pan kurator oso- 
biście, zapowiedziawszy przedtem swoją wizytę. 
W ożnaczony dzień przyjechał rzeczywiście, a 
nauczyciel wysiadającego z powozu przyjął chó- 
rem dzieci. Miał być śpiewany carski hymn 
„Boże caria chrani“, tymczasem Śpiew ten nie 
był właściwie niczem. Słowa okropnie pokale- 
czone, a melodja zupełnie do prawem przepisa- 
nej niepodobna. Na zapytanie kuratora, co to 
właściwie jest, nauczyciel Niemiec wytrzeszczył 
oczy i bąknął coś po niemiecku. Pokazało się, 
że magister ani słowa po rosyjsku nie umie. Pan 
kurator wsiadł z powrotem do powozżu, a na 
trzeci dzień szkółka przestała istnieć. 

W Dorpacie rusyfikacja szybkim postępuje 
krokiem, a Budiłowicz nie zasypia gruszek w 
popiele. Profesorowie już wszyscy prawie saczęli 
wykłady w języku rosyjskim, pozostał tylko wy- 
dział teologiczny s językiem wykładowym nie- 
mieckim, a i to ma z początkiem przyszłego se 
mestru być zniesionem. 

Pan rektor swojej rusyfikacyjnej działalno- 
ści nie ogranicza jednakże bynajmniej na nni- 
wersytecie samym. Stara on się propagować ideę 
earską i w towarzystwie niemieckiem Dorpatu. 
W tym celu rozszerza działalność rosyjskiego 
klubu „Rodnik*, który dotychczas był tylko dla 
Rosjan dostępny. Obecnie „saprasza* on do za- 

isywania się na listą członków profeaorów, stu- 
entów i urzędników władz, tych ostatnich za 
pośrednictwem naczelników różnych dykasteryj. 
W klubie będą urządzane wieczorki dla każdej 
warstwy osobno, s programem naturalnie na 
wskróś rosyjskim, pogadanki o sprawach rosyj- 
skich itd. Rozprawy naturalnie będą prowadzone 
tylko po rosyjsku. Najciekawszem rozporządze- 
niem regulaminowanem „Rodnika* jest to, że 
każdy członek obowiązany jest brać z bibljoteki 
książki — prócz rosyjskich, innych nie ma — 
i co miesiąc zdać o nich relację na pismie. Pan 
Budiłowicz chce w ten sposób dopomódz do roz- 
szerzenia znajomości języka rosyjskiego wśród 
publiczności niemieckiej. Czy to jaki skutek od- 
niesie, przesądzać trudno, lecz Niemcy o ile są 
butni w słowach, gdy się znajdują u siebie, o 
tyle pokornieją, gdy się czują słabszymi. Tak i 
tataj będzie. k, 

Przemianowanie Dorpatu, Dynaburga i Dü- 
namiade ns Jurjew, Dwińsk i Ust-Dwińsk 


: ? Ą rzyjęli nadbałtyccy Ni raz oboję- 
miejskich tłami się z całą zaciekłością. i szych w następnym artyknle jeszcze kilka szcze- otrzymać po kilka, lub kilkanaście dziesięcin Mie porai ich Bo do pe pnia 
„Uspokajająco do pewnego stopnia podziałać gółów o chorobie, zwanej tyfusem, czyli darem, | ziemi. wiadomość, że dotychczasewe naswy gubernji 
powinna wiadomość, że „władze wiedzą 0 JeT| 8 sposobach ochrony przed nią i o jej leczeniu. Dalej komisja proponuje wydanie rosporzą- | Estlandzkiej, Kurlandzkiej i Lifdandzkiej mają 
istnieniu 1 że nawet przedsięwzięły pewne środki, dzenia, mocą którego rodzice byliby obowiązani | być zmienione na mitawską rygską i libawską, 
aby dalszemu rozszerzaniu się epidemji położyć posyłać dziec, po osiągnięciu przes nie hat dzie- | Mają podobno nawet w tym cela wnieść petycję 
tamę. Zamknięcia wodociągu tz. dominikańskie- — EF WPA sięciu, bezwarunkowo do szkół cerkiewnych. Za | do cara, aby nazwy krajów pozostawił, lecz aby 
go i dostarczaniu mieszkańcom dzielnicy Łycza- nieposyłanie dzieci naznacza się kara pieniężna | ich prośbę „najpoddanniejszą” uwzględniono, nie 
kowskiej wody z wodo wegliñskiogo, możną f w pierwszy'n razie, w następnych razach mają ! ma najmniejszych widoków. 
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Nowi abonenci kwartalni otrzymają jako premję powieść 
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[Ciąg dalgry.] 


— Wam się dobrze wiedzie, pani Haelm — 
odparła Fany — ale jest dziś wielu, którzy cier- 
pią, jest a ludu wielki niedostatek, Oblężenie 
ledwo się zaczęło, a już narzekają na głód. 

— Głopi ludzie!... chcieliby, 2by wągystko 
było od razu gotowe|... Niech poczekają trochę, 
miech się rzeczpospolita ustali 1 rozwinie, a ną 
nich przyjdzie także kolej. 

— Matko Haelm, ja do was nie po to prsy- 
szłam, aby rozprawiać o takich sprawach; one 
nie są na moją głowę... Ale znając waszą Przy” 
jażń, przyszłam znowu po radę i po pomóc. — 
A o cóż ci chodzi, moje dziecko?... Jeśli 
sama tego nie potrafię zrobić, co chcesz, popro" 
szę Mirsette go, a wszystko będzie w porządku. 

— Pamiętacie, jak z wami mówiłam o Le 
ala 2... 

— Pamiętam. To łotr! Przecież nieras radsi- 
liśmy i zrobiliśmy z nim tymczasem porządek, 
wydawszy jego narzeczoną a tego Polaka. 


pm e 


sz "PISZE ZI | DZ 


Pewno wyjechali z Paryża przed początkiem 
oblężenia. i 
— Nie, wszystko nie jest wcale dobrze i: 
owszem wszystko zepsuło się z gruntu. 
— Jak to?.. Być nie może?.. Opowiedz że | 

mi, co się stało ?... | 
Fany uczyniła zadość wezwaniu matki 
Haelm, opowiadając dokładnie całe znane: jej 
dzieje Le Bela i Celiny. Znała starą swoją przy- 
jaciółkę i była zupełnie pewną, że nie zdradzi 
jej przed Głargassem, a chęć pomszezenia się uad 
1 


Le Belem i obietnica, dana Pierecie i Fany i żal 
z tego powodu, że nie wczesnem kłamstwem spro- 
wadziła śmierć Hektora Morian, dodawały jej 
odwagi, której się chwilami sama dziwiła. Wciąż 
wplatała do opowiadania prośby i zaklęcia, aby 
jej nie zdradzono przed Ołargassem i nie narażono 
tym sposobem na zgubę, a Adela Haelm słu- 
chała z wytężoną uwagą i z niezmieruem zaję- 
ciem, a Często przerywała opowiadanie wykrzy- 
knikami zadziwienia, lub oburzenia. Kiedy do 
końca rzecz wysłuchała, rzekła : 

— I cóż chcesz, abyśmy teras zrobili ?... 

— Widzicie, — odrzekła Fany — chcę ke- 
Niecznie zemsty zupełnej dokonać nad Le Belem. 

„= Bardzo to pochwalam. Kto się nie umie 
mścić, ten nie godzien imienia kobiety. 
„ : „ A zemsta jest możliwa, jest nawet łatwa, 
jeśli mnie pomożecie. Widzicie, Cłargasse wziął 
i w os dak to, aby z Le Bela zrobić 
narzędzie Slepe dla swoich zamiarów. On to cz- 
sto zwykł czynić. Dlatego to, że mu opowiedzia- 
łam morderstwo, przes Le Bela popełnione, w ni- 
czem rzeczy nie zmieniło, bo on myśli owszem, 


że Le Bel będzie tem posłusaniejszym, że stoi 


Ohneta „Ostatnia milość“ lub tłumsaczosą z angie 


pod grozą wydania w ręce sprawiedliwości. 
— Ja to wszystko dawno rozumiem, ale nie 


| wiem, co z tego wynika dla twoich zamiarów ? 


— Jestem przekonaną, że Le Bel nienawidzi 
serdecznie Głargasse'a. 

— To się rozumie. Inaczej być nie może. 
Ale lęka się jego śmiertelnie i przez to samo bę- 
dzie go ślepo słuchał. 

— Będzie go słuchał, ale tylko tak długo, 
póki nie będzie miał cienia nadziei, że potrafi 
zerwać więzy, któremi go omotano. A jest tak 
namiętnym, tak bezwzględnym, że łatwo w taką 
nadzieję wierzy. 

— Być może. 

— Nie tylko być może, ale jestem tego zu- 

ałvie pewną, znając gwałtowność i sarozumia- 
łość Le Bela. 

— A zatem chcesz, abym wymyśliła sposób, 
zapomocą którego mogłabym Ls Bela sbunto- 
wać przeciw (łargasse' owi, abym go doprowa- 
dziła do nieposłuszeństwa, do buntu, do walki 
z Gargassem, i ażebym petem to wszystko sdra 
dziła Ołargaasse' owi ? 

— Tak jest. Odgadliście moją myśl. Tym 
sposobem zgubicie Le Bela. Gargasse pomści się 
nad nim niesawodnie i odda Celine narzeczone- 
mu, bo muszę się przyznać, że mnie także żal 
tej biednej Polki, która jest dobrą całkiem dsie- 
wczyną, a popadła w niewolę, nie wiedzieć jak, 
bez najmniejszej własnej winy. 

Dobrze. Za kilka dni przyjdź do mnie, 
a ja obmyślę tymczasem radę na wszystko. 
— Ja często wychodzić nie mogę. Gargasse 


kazał mi straedz Celiny i mogę wychodzić tylko 
wyjątkowo. Sama jestem prawie więźniem. Le- 
piej, abyście kiedyś przyszli do mnie. 

— Niech i tak będzie. Przyjdę do ciebie, 
albo dam ci znać pismem, skoro coś będzie go- 
towego. 1 

— Pisma się lękam, pismo wszystko może 
zdradzić, mnie zgubić, a rzecz udaremnić. 

— No, to spaść się na mnie. Tak, jak znaj- 
dę sposób, aby Le Bela nsidlić, tak znajdę spo- 
sób, aby ciebie nwiadomić o tem co się dzieje. 

Fany odeszła tedy do swoich zajęć, a stara 
pani Haelm, zaczęła przemyśliwać nad sposoba- 
mi zadośćuczynienia jej prośbie. Wiemy już, że 
lubiała bardzo, kiedy się do niej udawano po po 
mec i radę, a sprawa Celiny i Le Bela zajęła 
silnie jej wyobraźnię, rozmiłowaną w awanturach 
romantycznych.  Pochlebiałoby jej to przy tem, 
gdyby mogła odnieść rodzaj zwycięstwa nawet 


nad Ołargassem, do którego zaczęła odczuwać ; 


rodzaj niechęci. Już i to mu miała za złe, że 
zaprzągł do uciążliwej i ustawicznej służby Fa- 
ny, którą sama przysłała do niego, przyrzekając 


że będzie prawie zupełnie wolną; gorzej ją ubo- ` 


dło, że opiekował się Le Belem, a więsił Celinę 
i tego mu nawet darować nie mogła, i nie nwzglę- 
dniając wcale tege, że (łargasse nie wiedsiał 
o jej przeciwnych zamiarach, brała to za osobi- 
stą obrazę. 5 

— Rozumiem teraz, — pomyślała sobie a” 
dlaczego Marzetti tak nie labi Głargasse a. Mar- 
zetti jest po prostu dobrym człowiekiem i przy- 
jacielem ludu, a Głargasze jest intrygantem i ty- 
ranem. Zdaje mi się stanowczo. że najlepiej zro- 


Iskiego wyborną powieść „Błędna gwiazda.* 
ię, a Cai zT ZJ ROT OSOWO APG EDO >, = 


bię, jeśli wszystko powiem Marzetti ema. On nam 
UŁ. R 

: jak zamyśliła, tak zrobiła. Rozyna wyro- 
biła dla niej E kilku dniach sposobność do dini 
szej rozmowy s Włochem, a choć jej matka żą- 

; dała zrazu, aby mogła mówić s Marzettim sam 

na sam, Rozyna wyśmiała to żądanie, oświadcza- 

, jąc wręcz, że Marzelti nie ma dla niej żadnych 
tajemnic. 

1 „ Pazi Haelm, Rvzyna i Arnoido Marzetti zna- 
leźli się zatem niezadłogo sami w eleganckim 
saloniku, pośród palm szerokolistnych i wspania- 
łych storczyków w bogatem pmiesskaniu obroń- 
cy ubogich, przewódey proletarjatu i proroka 
socjalizmu. Pani Haelm opowiedziała całą swo- 
JA "prawę, zamilczając tylko źródło, z którego 


, wiadomości swoje zaczerpnęła; Marszetti słuchał 


Opowiadania z coraz większą uwagą, a spytał się 
nareszcie ze gmarszczonemi brwiami: 

— Ale powiedzcież mi matko Haelm, skąd 
znacie tę całą przedziwną historję ? 


j — Wiem o niej z najpewniejszego źródła, 


ale osoba, która mnie to powiedziała, błagała na 
wszystko, abym jej nazwiska nie wymieniała, bo 
lęka się ów Głargasse'a. 

— Aha zumiem. Leka się, aby jej ni 
kazał zamordować, tak, jak ie Ie AE a 
wać. Niech się tak bardzo nie lęka! On nie 
jest tak wszechmocnym, jak udaje, bo jak wi- 
dzisz, żyję. 

— Pana chce zamordować? Czy dobrze 
słyszałam ? Czy Gargasse czycha na twoje ży- 
cie? — sawołała. matka Haelm z najwidoczniej - 
szem zadziwieniem i przerażeniem. (C. d. n). 
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W tych dniach skazał sąd okręgowy rygski 
dwóch pastorów Hafnera i Reimana. Pierwszego 
za ratowanie śmiertelnie chorego prawosławnego, 
i udzielenie mu jednocześnie pociechy religijnej, 
ograniczającej się na słowach: „Ufaj w miłosier- 
dzie Boskie i miej wiarę, a wyzdrowiejesz*, ska- 
ssno na ośm miesięcy przymusowego próżnowa- 
nia, tj. odsunięto go od sprawowania obowiąsków 
kapłańskich. Wilhelma Reimana zaś, za udziele- 
Bie ślubu ewangieliczce z roskolnikiem, wpako- 
wano na rok do więsienia. 

Według akazu carskiego bowiem, prawosła- 
wnym nie wolno brać śluba w kościołach in- 
nych wyznań. Wprawdzie roskolnicy nie chodzą 
do cerkwi i nie uznają prawosławia w obecnej 
formie, mimo to jednak uważani są urzędownie 
za „zbłąkane prawosławne owieczki”. 


KRONIKA. 


Pamiątajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Wiadomości osobiste, Ke. kardynał D una- 
jowski miał — jak donosi Moniteur de Rome — 
d. 23 bm. andjencję u papieża. Towarzyszyło mu 4 
kapłanów z krakowskiej dyecezji. 

Nekrologja. Eugeniusz Grabowski, na- 
czelnik sądu w Tłumaczu, zmarł tamże nagle d. 26. 
bm. rano. Śp. Grabowski zażywał dobrej reputacji 
jako uczciwy i zacny człowiek, a jako sędzia bronił 
ciemnych chłopków od napaści tłuszczy lichwiar- 
skiej. — W Czarnym Dunajcu zmarł d. 22. bm. 
wikarjusz ks. Stanisław Franciszek Batkowski 
w 27 roku życia, a 3 kapłaństwa. — Teofila z Sza- 
mejtów Ryglewaska, żona profesora seminarjoam 
nauczycielskiego. w Tarnowie, zmarła w 47 r. życia. 

Kalendarz. Czwartek (30 ): Wieczerza Pańska. 
Wschói słońca o godzinie 5 minut 50, zachód o 
godsinie 6. minut 20. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
słonki, cietrzewie i głuszca, dropie i pardwy, tudzież 
ptactwe błotna i wodne w ogólności. 

Kalend rybacki. Przez cały marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 16. boleni, 
lipieni i głowacio. Ryby złowione muszą mieć prze- 
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z rana i 2. 
a 8 po południu można łapać na wędkę: pstrągi, 
łososie, karpie, płotki, czerwonki i babki. 

Wystawa krajowa. Otrzymujemy następującą 
odezwę: „Cheąc wywiązać się z poruczonego mi za 
dania, jako referent działu etnograficznego naszego 
kraju na wystaw e w roku 1894, udaję się do P. T. 
publiczności z prosbą, by już teraz zechciała zbierać 
wszystkie przedmioty, odnosząca się do zwyczajów i 
obrządków Świąt Wielkanocnych, a przedewszystkiem 
kraszanki i pisanki, z nazwami lndowemi każdego 
wzoru. Do przesyłki zawija się każdą pisankę z lekka 
w kawałex starego (pomiętego) papieru, oba końce 
wystającego papieru skręcać należy przy samem jaju, 
poczem wkłada się je warstwami do zwykłego pu 
dełka drewnianego i to dość Bzozelaie, w,ścieliwszy 
pudełko pomiętym papierem. Sieczki lnb plewy, ani 
też wiorów nie można używać. 

Nie mniej też mprsszam pp. amatorów sztuki 
fotograficznej, by zeshcieli wyzyskać czas wielkamocny 
na cele wystawy, zdejmując na przykład hahułki, 
święcone obok świątyń, grupy ludu i t. d. Zdjęcia 
mogą być zbierane w formacie mniejszym, gdyż da- 
dzą się , skoro sẹ ostre, łatwo powiększyć, sowrajuł 
tu. uskuterznionem zostało. Koszta przesyłki pokryta 
zostaną we Lwowie. 

Adres: Włodzimierz Szuch'ewicz (dział etno- 
graficzny wystawy krajowej we Lwowie) ulica C:ar- 
nieskiego 1. 26". 

Promocja. P. Miocz. Biliński, rodem z Tarno- 
pola, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich. 

Sprowadzenie zwłok Lenartowicza. Komitet 
krakowski, zajmujący się eprowadzeniem zwłok. otrzy- 
mał wiadomość, że rząd włoski udzielił pozwolenia 
na wywiezienie zwłok, za który to dokument potrzeba 
było zapłacić 860 fr, i że przechowanie zwłok w 
kościele Sta Lucia we Florencji do końca maja jest 
zabezpieczone i opłacone. Dr. Asnyk, zaskoczony 
zwołaniem sesji sejmowej, złożył przewodnictwo, ale 
został na nowo wybrany. Pierwszym zastępcą jest wy- 
brany Miekał Bałucki, drugim Jul. Kossak. Sekretarzem 
wybrano Walerego Eljasza. Komitet podzielił się na 
sekcje: redakeyjną, finansową, dekoracyjną i progra- 
mową które zaraz się ukonstytuowały i rozpoczęły 
czynności ze względu na krótkość czasu, pogrzeb bo- 
wiem z kcńcem maja, najdalej zaś w pierwszych 
duiach czerwca się odbędzie. Do utrzymania porządku 
na pogrzebie zaprosi komitat Tow. gimn „Sokoł * 

Na obiedzie dworskim, który się odbył w so 
botę, byli z Polaków obecni prezes Koła Jaworski, 
poseł Włodzimierz Gniewosz, książę Karol Laneko- 
roński i hr. Roman Potocki. 

Zmiana własności. Gmach dyrekcji kolei pań- 
stwowych we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja, 
będący własnością funduszu pensyjnego dawnaj kolei 
Albrechtowskiej, przeszedł na własność prywatną. 


Tłumaczone z francuskiego 


(Ciąg dalszy). 

Drzwi otwarły się nagla z gwałtownym 
trzaskiem, trzej mężczyżni ukazali się w progu, 
sa nimi tłam innych. "= 

Wincenty był parpurowy, oczy niebieskie, 
szklane, wychodziły mu prawie z głowy. 
czał, gostykulował: sa kogoż go miano? Oa, 
Polak, szlachsie, który myślał, że wchodzi w 
uczciwą ruską rodzinę, podsielającą jego prli- 
tyczne i religijne zasady? I nie dob, że grano 
z nim tę p'ekielną komedję że zaciągnięto go 
w gniazdo prawosławia, chcieli jeszcze by się 
pogodził =s nieprzyjacielem, żądano, by podał 
rękę — uściskał nawet tege nędznego przenie. 
wiercę | -r 

— Tak jednak nie będzie! — nie jos cze 
nie stracone, Bogu dzięki. Ślub nie miał dotąd 
żadnej wagi, bo małżeństwo nie zostało spełnio- 
ne! Żerwie je! Uda sią do biskupa do Wiedniz, 
do Rzyma, jeśli tego trzeba będzie. Poświęci 
rwój grosz ostatni! 

Wymawiając te słowa, 
swą olbrzymią pięść na „panialiona”*, który wy- 
dał jęk ponury. kania tłumione  Śofronji 
odpowiedziały nań echam. Zrozpaczona bia- 
daczka drżącemi rękoma odwiąvywała wstążki 
od czepeczka mężatki, który kilka godzin tema 
z taką ceremonią przyjęła. 

— Nie mówiłam, że tak będzie— jęczała, ła- 
miąc ręce u stóp matki, gotowej do wybuchnię 
cia płaczem. 


WOW 


Wobec tego przeniesione będą pono w pierwszej po- 
łowie maja biura eddziału komercjalnego dyrekcji 
kolei państwowych na główny dworzec, aż do czasn, 
gdy w mieście stanie nowy gmach dla dyrekcji 
kolejowej. 

Nowo urzędy pocztowe. Z dniem 1. kwietnia 
1898 wejdzie w żyoie ze zwykłym zakresem czynno- 
ści, uowy urząd pocztowy w Mikołajowie w powiecie 
bobreckim z nazwą „Mikołajów koło Bóbrki”, a 
urząd pocztowy w Mikołajowie, powiat Żydaczów, 
odtąd nazywać się będzie „Mikołajów nad Dniestrem *. 
Okręg doręczeń urzędu pocztowego w Mikołajowie 
koło Bóbrki stanowić będą gminy Horedysławice, 
Podjazków i Podsosnów. 

Równocześnie wejdzie w życia urząd pocztowy 
w Dydni powiat Brzozów ze zwykłym zakresem 
czynności. Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą 


gminy: Dydnia, Krzemienna, Krzywe, Temeszów i 
Wydrna, tudzież ebszary dworskie Temeszów i 
WydrBa. 


Z dniem 1. kwietnia 1898 wejdzie także w ży- 
cie urząd pocztowy w Drohowyżu ze zwykłym zakre- 
sem czynności. Okręg tego urzędu ograniczać się bę- 
dzie na miejscowości Drohowyże. 

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza : 
W lutym 1893 nadane we Lwowie 253.370 listów 
prywatnych, niepoleconych; 173.761 kart koresponden- 
cyjnych ; 64.624 posyłek pod opaską ; 14.148 posyłek 
z próbkami ; 283.444 egzemplarzy gazet; 117.069 
listów urzędowych ; 52.912 poleconych ; 12.680 prze- 
kazów na kwotę 422.263 zł. 18 ct. ; 71.049 po- 
syłek wartościowych. Ogółem 1,043.20% posyłek, 

Nadeszło do Lwowa: 334.760 listów prywatnych, 
niepoleconych ; 150.811 kart korespondencyjnych : 
52.120 posyłek pod opaską; 6 122 posyłek z prób- 
kami; 107.468 egzpl. gazet; 45.368 listów urzędo- 
wych; 53.517 listów poleconych; 44.791 przekażów 
na kwotę 690.039 zł. 80'/, et.; 51.297 posyłek war- 
tościowych. — Ogółem 846.349 przesyłek. 

Rewizjo skarbowe. W dalszym ciągu docho- 
dzeń krak. władz skarb. o nadużycia cłowo, popeł: 
nione przez przemycanie różnerodnych towarów z 
Prus, odbyły się rewizje u kupców  izraelickich w 
Oświęcimie i Chrzan>wie. I tam znaleziono wiele 
towarów przemycanych. Kilku kupeów, nie dających 
gwarancji odpowiedzialności z wolnej stopy, władze 
skarbowe postanowiły odesłać do aresztów sądowych. 

Żonobójstwo. We wsi Jabłonnie, gmina Piołu- 
nowa, w okolicy Konina, w tych dniach włościanin 
Kalinowski dopuścił się zamachu na życie własnej 
żony. Pizez sześć lat był w separacji z żoną, lecz w 
tyuh dniach powrócił i pogodził się z nią. W kilka 
dni później namówił żenę, by poszła z nim pod las 
tuliszowski po karto e z kopców dworskich, s kiedy 
przybyli tam, strzelił do miej z dnbeltówki. Kalino- 
wski, sądząc, że żona nia żyje, powrócił do wsi do 
jednego z sąsiadów. Wkrótce przybyła tam żona stra- 
sznie pokaleczona. Nabój wyrwał jej przednie zęby, 
kawał języka, szczęki, wargi, oraz kawał policzka i 
nosa. Kalinowski przyzńał się do zbrodni Choiał po- 
zbyć się żony, aby ożenić się z drugą. 

Towarzystwo pomocy naukowej imien'a Mar- 
cinkowskiego w Poznaniu. Znakomitym objawem 
naszej siły moralnej jost niewątpliwie Towarzystwo 
pomocy nankowej imienia Marcinkowskiego w Pozna- 
nin, które przed dwoma laty obchodziło swój 50-letni 
jubileusz. Mówiono wtedy już dość głośno o bliskiem 
rozwiązaniu tego towarzystwa Í istniał też rzeczywi: 
cie prąd rządowy, który zmierzał do tego celu, ale 
jednakże cofnięto s'ę przed krokiem, doradzanym 
tylko przez zaciekły szowinizm.  Terez zaś towarzy- 
stwo spokojnie mie się dalejj a w tym roku za- 
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gatów, tak, że dnia 1. stycznia r. b. majątak jego 
wynosił ogółem przeszło 650.000 marek. Stypen: 
dystom wypłacono w roku zeszłym 41.760 marek, 
a mianowicie 22.869 marek ze składek zwyszajnych, 
7587 marek ze składek nadzwyczajnych, resztę z pro- 
centów. Jako remanent na bieżące wydatki dalsze 
przeniesione 19 626 marek na rok 1898. Na ko 
szcie towarzystwa kształri się obecnie 
zawodowo stu siedmiu stypendystów, o- 
prócz tego otrzymuje zapomogi znaczna 
liczba uczniów szkół wyższych i śre- 
dnich. Między stypendystami pierwszego rzędu 
przeważa liczba kształcących się do zawodów pra 
ktycznych. 

Posłuchanie dla polskiej pielgrzymki nazna- 
czył papież — jak donoszą z Rzymu — na sobotę 
d. 15. kwietnia. 

Jeneralnym konsulem Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej we Wiedniu został świeżo mia- 
nowany p. Max Judd. P. Jndd jest Krakowianinem 
i tam uczęszczał do gimnazjum św. Anny, poczem 
wraz z ojcam wyjechał do Ameryki, gdzie się do- 
robił znacznego majątku i zajął wybitne stanowisko. 
W ostatnich czasach należał do partji demokiaty- 
cznej „i zwalczał energicznie bill Mae Kinleya. Jest 
on również bratem krakowskiego adwokata dr. Jud- 
kiewicza. 

Nowe monety. Wiedeńska mennica wybiła jaż 
20 milionów sztuk jedno: i dwn koronówek. Emisja 
tych nowych monet ma się rozpocząć już 1. kwietnia. 
Równuecześnie kasy rządowe zatrzymywać będą wszel- 
kie monety miedziane, jakie do nich wpłyna. 


Ojciec był odurzony i spoglądał na wszy- 
stkich nieprzytownym wzrokiem człowieka, któ- 
ry słyszy wszystko, nie niej rozumiejąc. — 
Nie, to nie było prawdą, to wszystko — nie 
prawdaż ? To sen tylko| U szczytu powodzenia, 
dostać jak w łeb maczugą! Powtarzał bos 


` swiąskn: Do Rzymu jechać, do biskupa, ślab 


zerwać | 

Seminarzysta tymczasem, jeśli był chwilę 
pod wpływem wina, zdawał się teraz najprzy- 
tomniejszym i przybrał na nowo swą sztywną, 


| Miewzruszoną postawę To też z pewnym rodza- 


Krey- i 


jem pogardy spoglądał przez niebieskie okulary, 
na ten wzburzony tłum. 
À —- Paweł! — krzyknął nareszcie pioruna 
jący głos Wincentego — każ zaprzęgać | 

Był to pierwszy rozkaz s ca ego dnia, który 
przebiegły lokaj uskutecznił s przyjemnością. 
Energiczae obejście waterynarza zdobyło mu 
wzglęiy służącego. „Otóż to, ten jest przynaj- 


' mniej mężczyzną!” i tryumfaluie wrócił z oznaj. 
! mieniem. że konie jaśnie pana czekają n bramy. 


Scena, która nastąpiła, jest niedoopisania. 
Sofronja z matką padły do róg młodego czło 


wieka i błagały go = rozdzierającym jękiem, | 


by ich nie opuszczał. Cała część kobieca orszaku 
ślnbneg> przyłączyła swe prośby do nieszczę- 
śliwych kobiet i uwieszone u dłagich pół szero- 


, kiej czamarki, napróżno usiłowały zatrzymać go. 


spuścił raz jeszcze ` 


T LENA JI OWICZ. 


- Panie Rajski, miej pan litość! Taki skan- 
dal, biedna dziewczyna ! 

Weterynarz był niewzruszony. Według nie- 
go, honor swój zaangażowął. Czuł, że będzie 
ogólnem pośmiewiskiem, jeśli ustąpi; że jego 
stronnictwo nigdy ma nie wybaczy związku z 
rodziną, która tak vtwarcie sprzymierzała się 
z ajentem scbyzmy. 

Nie, nie — krzyczał stanowczym głosem 
— Bogu dzięki, à mnie oświecił, nim będzie 


| zu na dwa zające. 
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Napad rozbójników. Donoszą z Warszawy: 
W tych dniach do plebanji Ostrożańskiej, w powiecie 
bialskim, przybyli jacyś ludzie i zaczęli stukać do 
dzwi. Służba, sądząc, iż przybywa ktoś meże z pa- 
rafji po księdza do chorego, domniemanych  parafjan 
wpuściła, leez w tejże chwili trzej przybyli rzucili 
się na domowników, powiązali ich, a sami udali się 
do sypialni proboszcza, powszechnie szanowanego i 
poważanego 70-letniego ks. Ludowicza. Wyważywszy 
drzwi łomem żelaznym, od struchlałego i bezprzy- 
tomnego niemal z przerażenia starca zażądano pie- 
niędzy, gdyż uchodził on w okolicy całej za czło- 
wieka zamożnego. Widząc niechybną śmierć przed 
sobą, ksiądz L. wręczył jm klucze od komody, gdzie 
zbrodniarze znaleźli 1500 rs. banknotami, 40 rs. 
drobnemi, oraz pakiet w którym, jak im się zape- 
wne zdawało, winny były znajdować się papiery pro- 
centowe, w rzeczywistości zaś był to pakiet, przezna 
czony do odesłania do konsystorza. Z łupem powyż- 
szym wszyscy trzej łotrzy cichaczem wynieśli się 
z plebanji. Nieopodal wreszcie za probostwem, w po- 
bliżu cmentarza, paleni widocznie ciekawością dowie- 
dzenia się o zawartości pakietu, z pospiechem go 
rozerwali. Rozczarowanie musiało być wielkie, posta 
nowili bowiem wrócić do płebanji. Tych jednak kilka 
minut było dosyć, by oniemiały £ przestrachu pro 
boszcz powrócił do przytomności. Jakby przeczuwając 
powrót zbójców, zdjął on ze ściany dubeltówkę i stał 
ukryty za drzwiami sypialni W chwili, gdy na pro- 
gu domu ukazała się olbrzymia postać, najprawdo 
podobniej kierownika całej wyprawy, starzec drżącemi 
rękami podniósł do oFx fuzję; padł strzał i z okrzy- 
kiem: „jam zabity“, herszt runął na ziemię. Dwaj 
pozostali w sieniach; po stracie dowódcy, uznali za 
Stosowne umknąć. Jednego z nich wszakże wkrótce 
ujęto w bialskiem ; na trop trzeciego zdołano już po 
dobno natrafić także. Przy zabitym mieszkańcu wsi 
Łapienica, w wołkowyskiem znaleziono tyłko 16 rs., 
oraz ukryty na piersiach sztylet. 

Scena w „dumle* petorsburgskiej. Przed nie- 
dawnym czasem  donieśliśmy o tragicznej śmierci 
Aleksiejewa, głowy miasta Moskwy, obecnie przycto- 
dzi nam zanotować, iż i członek „dumy“ petersburg- 
skiej, jen. Durnowo, został podczas posiedzenia obity 
kijem przez jakiegoś przedsiębiorcę budowlanego 
z Charkowa, któremu jenecał ciągle szkodził. — Nie 
ma co mówić, ładny porządek i ładne stosunki. 

Niebezpiecznego konkurenta otrzymał krawiec 
Dowe, wynalazca materji opornej na knle. Dono- 
szą bowiem z Mannheimu,| że niejaki Reinal zgło- 
sił się z oświadczeniem, że wynalazł podobny ma- 
terjał i to znacznie lepszy. 

Zaręczyny. Z Londynu donoszą, że najmłodsza 
córka ks. Walji, księżniczka Mand, ur. 1869 r., 
ma niebawem zaręczyć się z tereźniejszym ministrem 
spr. zagr. lordem Rosebery, . wdowcem, liczącym 
lat 56, który ożeniony był z córką Natana Roth 
schilda. Hanną zmarłą przed dwoma laty. 

Najnowszym sportem w sferach arystokracji 
wiedeńskiej i haute finance jest karykatura. Zda- 
rzyła się jedna baronowa, która wszystkich do zła- 
dzenia naśladuje. Zwolna dobrała sobie całe grono 
imitatorów i tak zwanych żausendkunstier, układają 
farey, dające sposobność do rozwinięcia talentów i 
na wieczorach  proszonych odgrywają je... między 
swojemi. Great attraction togo sportu jest kary- 
katurowanie ostatniej wystawy, a zatem głównie 
księżnej Metternichowej i barona Bourgoing Księżna 
Metterniehowa występuje sań sama w nowej rli. 

Metternich contra Liechtenstein. Donoszą z 
Wiednia: Przed kilkn tygodniami książę Alojzy 
Liechtenstein na licznem zebraniu kobiet agitował 
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dze się tej agitacji przestraszyło i słusznie, boć to 
nie bagatela, gdyby kobiety przystąpiły do antise- 
mitów. Uochwałone tedy, że należy urządzić kontr: 
agitację pod hasłem dopomożenia upadającym ręko- 
dziełom przez działalność kobiet. Tym sposobem 
pokrzyżują się plany księcia, który zagroził spsko- 
jowi liberalnych ognisk domowych. Ale wojna wy- 
maga jenerała, uproszono więc księżnę Metternichową 
na jenerałowę całej kampanji. Od niej wyjdą odezwy, 
ona będzie wiecować, organizować, słowem cieszy się 
Wiedeń już naprzód wobec widowiska wojny Metter- 
nich contra Liechtenetein. 

C siłach armji rosyjskiej w obecnym jej skła- 
dzie stpotykamy dziś parę wielce zajm*jących szeze- 
gółów. Mianowicie, w razie wojny odpornej, Rosja 
przeciwstawić może przeciwnikowi 1217 bataljonów 
piechoty, 687 sawadronów-secin, 425 bateryj, albo 
inaczej (wyłączając oficerów) 1,064.200 bagnetów, 
99.600 szabel i 3306 dział. Po za tą kolosalną 
armją znajdowałoby się jeszcze 8 dywizyj rezerwo- 
wych i trzecie powołanie kozaków europejskich. W 
streszcz miu, rosyjska armja operacyjna przedstawia 
się, jak następuje: 48 dywizyj czynnych po 16 ba- 
taljonów (144,400 walczących), 4 seciny, lub szwa- 
drony (596 walczących) i 48 dział, w tej liczbie 4 
skombinowane, z których jedna z 32 działami; 20 
dywizyj rezerwowych polowych po 16 bataljonów 
(14.370 walczących) i 32 dział; 16 dywizyj jazdy 
w eile 24 szwadronów secin (3.568 walczących i 18 
dział). Piechota forteczna stanowi ekwiwalent 6 dy- 
wizyj piochoty (lecz bez artylerji i jazdy). A zatem 
wszystkiego 74 dywizyj piechoty (68 polowych) i 16 


zapóźno! Zerwę ten związek! mam prawo za 


| sobąl... 


I po tych głowach, które tak okrutnie 
brzmiały, wyrwał się z rąk trzymających go i 
skoczył do bryczki wraz ze swymi drażbami. 

Ogólny popłoch zapanował wówczas między 
zebranymi. Ci, którzy bliską. zamieszkiwali oko- 
licę, bąknąwszy pośpiesznie parę kondolencyj- 
nych frazesów, wsiedli do pojazdów. Niezadiago 
zostało w plebanji tylko kilka stadeł uaickich, 
które obiecano przenocować. Poczciwi ludzia, 
zażenowani wobec zgnębionej postawy całej ro- 


dziny, nie śmieli zapytać, gdzie się na spoczynek . 


udać mają. Wreszcie Diotyma, zapanowawaszy 


nad wzruszeniem, wskazała im przeznaczoną By- | 


pialaię, do której popy i popadie zdążali w pół- 
cieniu śpichlerza, słabo oświeconego łojową świe- 
cską. do muru przymocowaną i wśliznęli się 
w prowizoryczne przegrody, odznaczone napisami 
gatunków jęczmienia, pszenicy i owsa, które im 
pani domu na prędce przygotowała. 
Gdy Tymeieusz zualazł się nareszcie sam 
na sam z żoną w tej pustej sali, tak Kwietnej 
| jeszcze godzinę temu, wpatrywali się w siebie 
w niemej rozpaczy, wreszcie przygnębieni nad- 
| miarem boleści padli sobie w objęcia. 

Skulona w kącie Sofronja, nie bacząc na 
losy Bmwieżej tuslety, stałe przed nimi jak noso- 
bienie wyrzutu i z różowych ustek, które w ten 
dzień ślubn zdawały się stworzone jedynie dla 
uśmiechów i pocałanków, wymykał się bəz 
zwiąska potok obelg i gorzkich wyrzutów. 

Ojciec wraz z matką, zgięci przed nią, jak 
| dwoje winowajców, przyjmowali to chłostanie bez 
'szemrania; czuli jej słuszność. Tak jest, byli 

fałszywi, nieostrożni, nieroaważni, polowali od ra 
Niestety! jakaś dziś za 
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to kara! : i 
— Złamaliście mi życie — narzekała bie- 
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dywizyj jazdy. Co się tyczy twierdz — to twierdz 
pierwszej klasy jest 4 (Kowno, Modlin, Warszawa 
i Brześć Litewski), twierdz drugiej klasy również 4 
(Sweaburg, Kronsztad, Demblin i Kercz) twierdz trze- 
ciej klasy 7 (Wyborg, Dynaburg, Dwińsk, Osowiec, | 
Kijów, Bundery, Oczaków); nadto fort w Dubnie. 
Sotną rocznicę śmierci Johna Huntera, ponie- 
kąd ojea wiedzy chirurgicznej w Anglji, obchodziło 
w tych dniach Król. kolegjum chirurgiczne w Lon- 
dynie. W obecności następcy tronu i księcia Jerzego, 
prezes kolegjum, Bryant, wygłosił doroczny panegi- I 
ryk, t. zw. Hunterian Oration. John Hunter, naj- 
młodszy z dziesięciorgą dzieci niezamożnej rodziny 
szkockiej, przyszedł na świat w pobliżu Glasgowa d. 
14. lutego 1728 r., umarł w październiku 1793 r. 
Owdowiała matka nie mogła dać mu początkowego 
wykształcenia ; mając lat 20, Hanter umiał zaledwie | 
czytać i pisać. Ale, bez pomocy książek, John miał 
umysł zawsze zajęty, jak sam o sobie opowieaział : 
„Ohłopeem będą, chciałem wiedzieć wszystko o tra- 
wach i chmurach i czemu liście zmieniają barwę w 
jesieni, śledziłem uważnie mrówki, pszezoły, ptaki, 
żaby i gąsienice, nużyłem lndzi pytaniami o rzeczy, 
o których nikt nice nie wiedział i wiedzieć nie cheiał*. 
Kiedy starszy jego brat Wiliam został w Glasgowie 
lektorem anatomji, John postanowił oddać się stu 
djom lekarskim i otrzymał w gabinecis brata skro- 
mną posadę pomocnika przy dysekcjach. Miał wtedy 
lat 26. Z Glasgowa udał się niebawem do Londynu, 
chodził po szpitalach i w końcu zapisał się na kursa 
w szpitala św. Jerzego. Szezęśliwym może trafem 
ciężka choroba przerw:ła mu nauki i zmusiła szu- 
kać łagodnego klimatu; w charakierze więc chirurga 
wojskowego udał się do Hiszpanji, a tam zajęcia 
pułkowe zostawiały mu dużo swobod.ego czasu, któ- 
rego mógł użyć do swych ulubionych badań. Z koń- 
cem wojny 8-letniej w 1763 roku wrócił do Anglji 
i oddał się praktyce chirurgicznej, zachowując sobie 
dużo wolności. Skupował wtedy najrozmaitsze zwie- 
rzęta, padling z Wieży londyńskiej i z wędrujących 
menażeryj i dla studjów anatomicznych nad niemi 
wybudował osobny dom na odległem przedmieściu. 
W roku 1788 zaczął nareszcie budować istniejąca do 
tej pory słynne swoje muzeum ( Hunterian Museum), 
w którem umieścił przed zgonem przeszło 10.000 
okazów z anatomji porównawczej, fizjologji, patologji 
i z dziejów przyrodnictwa. Równocześnie z tą pracą 


był naczelnym chirurgiem u św. Jerzego. Wykaztał- 
cił on całe pokolenie słynnych późaiej znakomitości, 
a wybitną zasługą jego jest, że wydobył chirurgję z 
dziedziny przemysłowego zawodu; po nim nie było 
jnż w Anglii nieokrzesanych cyrulików. On też wy- 
nalaz sposób leczenia anewryzmu pr.ez zawiązanie 
arterji między sercem a naroślą. 

Koszta wizyty. Podczas pobytu cesarza Wil- 
helma w Anglji, wydał tenże na podarki pieniężne 
dla poddanych angielskich 16.035 marek, które opę- 

| dzono z kasy państwa. Nadto otrzymał ambasador 
niemiecki w Londynie sumę 10.000 marek, jako wy- 
nagrodzenie za poniesione nadzwyczajne koszta repre- 
zentacyjne 
Londynie. 

Cudem ocaleni. Z Sewastopola donoszą pod 
dniem 17. bm. Podczas ostatnich zamieci Śnieżnych 
dano znać telegraficznie z latarni morskiej pod Eupa- 
tocją, że widać z brzegu łódź, zapartą lodami o parę 
wiorst na morzn i że jest na tej łodzi trzech ludzi, 

się oddalać i znika 


podczas ostatniego pobytu cesarza w 


wreszcie, że statek ten poezyna 
z Oczów. 

= Upłynęły od tej pory trzy tygodnie i zapomniano 
już o tym fakcie, przypuszczając, że nieszczęśliwych 
żeglarzy zapewne morze pochłonęło. Tymczasem parę 


spotkał na otwartem morzu tęż samą łódź, a na niej 


wszystkich trzech żeglarzy zupełnie zdrowych i 
rzeźwych. 
Wedłng ich opowiadania, groziła im śmierć 


niechybna, bo cały zapas wody słodkiej 
co było do zjedzenia, także zjedli. 
Pewnej nocy jednak spadł nieg obfity, który 
ci biedacy, jak mogli, chwyteli i łykali go choiwie. 
Nazajutrz zaś wiatr podpędził ku nim szczątki ja- 
kiejś łodzi, na której znaleźli trochę zboża i ryb 
suszonych O tem żyli całe trzy tygodnie, aż do 
chwili, w której ich ów okręt uratował i na pokład 
przyjął. 
Osobliwa licytacja odbyła się w tych dniach 
w Londynie. Sprzedawano zwierzęta z wielkiej me- 
nażerji, znanej pod nazwą „Królewskiej menażerji z 
pałacu Windsorskiego*. Słoń, wytresowany znako- 
micie, osiągnął sumę 215 funtów szterlingów, lew 
170 funtów, tygrys 105 funtów; za wielbłądy pła- 
cono załedwie 25 funtów, za niedźwiedzie D funtów, 
za hyeny pó 9 funtów, za małpy po 1 funcie szter- 
lingów. Ksngnra sprzedano za 17 funtów szterlingów. 
Jedno tylko zwierzę z całej menażerji nie znalazło 
amatora, jest to klacz fenomenalna o trzech nogach. 
O modach donoszą z Paryża: Piękny czas, jak 
mamy, przyniósł ze sobą wiele zmian w dziedzinie 
mody. Zewsząd spieszą porzucić wszystko to, co przy- 
pomina zimę. Z pośród materjałów wpadają nam w 
oczy tkaniny bardzo lekkie we większe i mniejsze 
gałązki i kwiaty; tkaniny w grochy, w kwadraciki 
raicane, w różnokolorowe paski. Materjał, krepą 
zwany, cały drobno plisowany, szczególniej dla osób 


wyszedł a 
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dna opuszczona. — J cóż mi pozostaje? do kla- | 
„, sstora wstąpić! Ależ to okrutne! 
| | — Moto nie wszystko przepadło, ukochana 
: moja. Wiacenty się namyśli. 
} — O, nie_znaeie go matko. U niego polity- 
ka przedewszystkiem. I czemże jestem dla nie- 
go? Strzępkiem, zerem ! , 

Młodsze dziewczęta, snużone trudem, spały 
stulone na ziemi z głowami, opartemi o ławki. 
| W głębi sali milczący cień Pawła poruszał się, 

zbierając skrzętnie w skrzynki kosztowne srebra. 
| — Już koło drugiej godziny — szepnęła po- 
' padja, zbierając siły, by wstać z podłogi. — So- 
| fronjo, kochanie moje, trzeba się położyć spać, 
| maloy upadają ze znużenia. r 
| Dwie dziewcsyny stajeane zniosły sienniki, 
słomą napchane i stos poduszek, kióre naprędce 
wzdłaż ściany ułosyły, Ponieważ łóżka wszystkie 
wyniesiono. Al 
— Qdsie pauna Binia — zapytała jedna 
2 nich? PALM 
| — Prawda, gdzie Binia — podchwyciła ma- 
tka, „aszezęśliwiona że zmiany rozmowy. Napró- 
àno jednak szukano I przetrząsano wszystkie Ką- 
ty plebanii, nigdzie nie znaleziono śladu włodej 
popadjanki. Paweł zamknął z największą oboję- 
tnością skrzynkę : 
| p Ostatnim razem, gdy pannę Binię wi- 
| działem — odezwał się zimnym i obojętnym gło- 
| som dobrze wytresowanego lokaja — była w o- 
grodzie z panem Kieskiem.. i.. zdaje mi się.., 
że się musieli... posprzeczać.. (łdy pan semina- 
rzysta powrócił, był cały czerwony, a panny Bi- 
ni jaś z nim mie było. 

— Ach Boże mój! — krzyknęła przerażona 
matka — może się w rzekę rzuciła ! 

Pop nadbiegł. 

— Aleš.. ależ.. cóż też mówisz żonol... 
Spokoju Diotymo, na miłość Boską |.. 
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najpiękniejsze wydała dla społeczeństwa -naszego 


jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
Osoby, posiadająca skórę delikatną i zdolną do 
ja i czerwienien 


? 


młodych nadaje się doskonale. Co się tyczy kolorów, 
śmiało można powiedzieć, że noszone są wszystkie, 
Jednak pierwszeństwo trzyma różowy we wszystkich 
odcieniach. Forma spoduiczki jest atanowoso okrągła 
i krótka, cokolwik wężssa, niż te, które już nosić 
zaczynano. Spodniozki ubierają kilkoma, a nawet kil- 
kunastoma rzędami plis, russ (ruche) wyciętych w 
ząbki, lub falban, które, zasząwszy od dołu, dawane 
są w równych odstępach do samego pasa. Spodniea, 
osdobiona trzema lub czterema dużemi falbanami w 
ukos, stanowi wdzięcsną całość. Rękawy przybierają 
rozmiary niedorsecznie dużs, kastałt ć gigot opano- 
wał toalety tak spacerowe, jak wisytowe i teatralne, 
Peleryny | wszędzie peleryny s% okryciem obecnie je- 
dynie możebnem ze względu na olbrzymio szerokie 
rękawy, które ped niemi przynajmniej nie ulegają 
zgniaceniu. Jakkolwiek peleryny zasłaniają najpiękniej- 
sse figurki, estetyczniejssy w kałdym rasio przedsta- 
wiają widok, nià szkaradne sao-palta, w jakie gwal- 
tom z wiogaą ehoiano nas przystroić. Widzieć moćna 
również żakiety bardzo długie, przypominające raczej 
redingory (eurdut), lecz niewygodne do wkładania © 
względu na rękawy. W Jednym z teatrów zauwaścne 
bardzo piękną toaletę. Składała się ona ze spodnioski 
jadwabnej, przybranej koronkami. Dwie fsibany pliso- 
wane w waoblarz, spuszczały się od ramienia na 
mankiet, tworząc szelki. Stanicsek, złożony z pliso- 
wanej bluzki, wpuszczony był w spodniczkę. Koło 
szyi kołnierz z koron k. Wszystko to stanowiło oa- 
łość prześliczną. 

Z wystawy krajowej. Hr. Andrzej Potocki, 
przewodniczący komisji wystawowej towarzystwa rol: 
niczego krakowskiego zawiadomił dyrekcję wystawy, 
iż pierwsze zebranie delegatów: z zachodnich powiatów 
Galicji odbędzie się dnia 5. kwietnia b. r. w Krakowie. 
Delegatem wystawowym na Francję mianowany został 
p. Jau Rajski w Paryżu, właściciel wielkiej fabryki 
haftów nrcystycznych. Roboty ziemne na placu wy- 
stawy rozpoczęte przed dworia tygodniami znacznie 
postępują. Kieruje niemi p. Arnold Róhring, inspe- 
ktor ogrodów miejskich, twórca Parku Siryjskiego. 
Biuro prasowe utworzone z decyzji wydziału publi- 
cystycznego funkcjonnje już od piątku ubiegłego ty- 
godnia i udziela informacji każdodziennie w godzinach 
od 3. do 4. w lokalu dyrekcji wystawy. 

Zjazd dyrektorów szkół gimnazjalnych i real- 
nych w Galieji, obraduje w naszem mieście od po- 
niedziałku a wczoraj miał zakończyć obrady swoje. Przy- 
szedł on do skutku za inicjatywą wiceprez. dr. Bo- 
brzyńskiego, który za pomocą bezpośredniego zetknię- 
cia się kierowników średnich szkół krajowych miał 
zamiar ujednostajnić tryb nauki szkolnej. Po- 
siedzenia tych konferencyj miały cechę poufną, stąd 
niepodobna nam dziś podać przebiegu dyskusyj, jakie 
rozwijały sę na tle kwestjorarza, przez radę szkoluą 
dyrektorom przedłożonego. Lecz o uchwałach tej 
konferencji, w naszym kraju po raz pierwszy odbytej, 
dowiemy się zapewne z publikacji w Gazecie urse- 
dowej — jeśli rada szkolna uzna za stosowne to 
uczynić. Poznawszy zaś treść uchwał tej tak pożą- 
danej konferencji, nie omieszkamy później dorzucić 
ze swej strony kilka uwag, jeżeli w jakimś kierunku 
pra; nęlibyśmy w uchwałach konferencji widzieć wy- 
raz potrzeb naszego społeczeństwa. Żywiąc pełną 
ufność do obywatelskiego ducha nczęstników zjazdu, 
do ich wytrawności pedag. gioznej, na długoletniera 
doświadczeniu opartej, do ojeowskiej miłości, którę 
młodzież naszą otaczać pregną, rokujemy z tege 
zjazdu dobre rezultaty dla kraju i w tem przekona: 
niu na ostatni dzień narad, zasełamy im ġy- 
czenie serdeczne, aby ta trzydniowa ich praca jak 


„D. 27. bm rozpoczęły się we Lwowie obrady kom 
ferencji dyrektorów szkół Średrich. Zgromadzenie za: 
guil wiceprezydent rady szkolnej kraj. dr. Bobrzyń- 
ski, powołując na swego zastępcę w przewodniczeniu 
p. inspektora dra Samolewicza, a na sekretarzy pp.: 
Charkiewicza i Zaleskiego. 

Z porządku dziennego nastąpiły referaty dyr. 
Siedleckiego z Krakowa i Ceglińskiego z Przemyśla 
o nauce fiłologji klasycznej w wyższych klasach 
gimnazjum i dyskusja nad temi referatami, w której 
podniesiono wiele trafoych myśli i wypowiedziano 
cały szereg uwag. 

Kwestja obracała się około tego głównie, czy 
można w gimnazjum wyczerpać obszerny zasób 
lektury klasycznej, wskazany rozporządzeniem mini- 
sterjalnem Uznano jednak, że to jest zupełnie mo- 
żebnem, jeżeli: 

1. nauka w niższych klasach będzie rzeczywiście 
nauką „języka*, nie zaś jedynie zasad gramatycznych 
i jeżeli przez o uczniowie do lektury autorów przy- 
stąpią należycie przygężowani. © 

2. użyje się w wdpowiedni sposób obok lektury 
statarycznej, także lektury kursorycznej i extempo- 
rowanej. "8 | 
3. nauczyciele ułatwią uczniom tak zwaną pro- 
parację, mianowicie, dopóki uczniowie z trudnościami 
autora się nie oswoili, i 

4 nie będzie się przerywaý lektury autorów lø- 
kturą innych auto;ówę 

Tyfus na Łyczakowie. Tyfus szerzy się wał- 
townie na Łyczakowie. W przeciągu kilku dni osta- 
tnich azohorowało 136, osób. Wobec tego magistrat 


— Wszak wiesz, że nie cierpiała twego Ha- 
rasima... Ach Tymoteusza ! .. Cóżeś zrobił z na- 
asemi dwiema córkami !... I w chaosie łkań, na- 
rzekań, wymówok :wspólnych, zdecydowała się 
nareszcie familja rowciągnąć jeko tako na impro* ` 
wizowanych na »ródce posłat ach, próbująe wy- 


ocząć. d 
pw 4 xxvi. 
Gdy Binis nadbiegła do podnóża wzgórka, 


| zatrzymała się chwilkę, nadrtuchując, czy nie „ 


jest ściganą. Czując się zupełnie samą, westchnie- 
nie ulgi wyrwało się z jej si, a dziway błysk 
oświecił twarz, zwykle tak zqczypnowaną. 

Odurssjący zapach Kwitnącej mięty unosił a) 
się nad pochyłością W2górka, a o kilka kroków j 
narty Stryja płynęły leni o w noo czarną. j 

Oczarowana  pociągającym urokiem tage 
zwierciadła Binia nachyliła się, a cień jej odbił FE 
się na falach srebrem tkanych, niewyraśną pia- 
mą. Na dnie tej 'niezgłębionej otchłani roztoczo» i 
nej przed nią, leżał kres trosk wszelkich, sapo- 
mnienia, oraz i 'rogesarowań, długiego Męczeń” 
stwa i walk daremnych ! 

A gdy tak stała, hypnotyzowana tą msg 
wód tajemniesych, zdawało jej się, że widzi na 
falach mknącą postać królowaj Wandy. Widok 
ten napełnił ją grozą. Nie, tormie śmierci szukała 
młoda popadianka, Czego chciała, to uciec, wy- 
mknąć się losowi, który jej groził, wynaleś 
schronienie! Alə jak — gdziR? uama tego Nie 
wiedziała, Na Jowo iść zaczęła, wzdłuż brzegu 
rzeki. Krok jej był gorączkowy, jednak sztnozna 
odwaga, zrodzona trwogą, „odtraymywała jej 
siły. Nagie drgnęła, krzyk. wyrwał się s jej 
piersi. Naprzeciw niej stan, długi cień, podobny 
do wysokiej postaci seminarzysty, udrapowaneg 
w czarną sutaunę, a silne, še'azne ramię, zagro- 
dziło jej drogę. 
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X W dalszym ciągu skieślił prelegent zn: e 
wyseee humanitarne towarzystw ratunkowych i wyli- 


~ wyekwipowanego 
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ołał miejską radę zdrowia, która wydała stosowne 
zenia. Przedewszystkiem zamknięto wodooiąg 
t. z. dominikański, a miejskie beczkowozy dostarczać 
mieszkańcom ul. Łyczakowskiej i ulic przyle- 
ch wodę z wodociągu węglińskiego. Postanowiono 
nież otworzyć szpital epidemiczny na Janewskiem. 
jś wyda magistrat odezwę do mieszkańców Lwowa 
pouczeniem o zachowaniu się w czasie epidemii, 
gtóra nieztety przybiera bardzo groźne rozmiary, 
©WŁadze miejskie wezwały już lekarzy, oraz ojców 
rodzin o natychmiastowe zawiadamianie fizyka miej 
skiego o każdym wypadku tyfusu, celem „natych- 
miastowego przeprowadzenia dokładnej desinfekcji. 
Oprócz tego wzywa magistrat wszystkich mieszkań- 
ców tej dzielnicy o donoszenie w razie podejrzanego 
wypadku choroby, gdyż tylko w ten sposób można 
epidemję stłumić i niedopuścić, ażeby się rozszerzyła 
i na inne części miasta. W odezwie tej, która po: 
jawi się dziś na rogach ulic, ostrzega magistrat 
osoby z prowincji, które wybierają 
wię do Lwowa na święta do krewnych, 
mieszkających na Łyczakowie, aby 
sięz przyjazdem wstrzymały. 

O potrzebie towarzystw ratunkowych mówił 
onegdaj w sali ratuszowej żarliwy akoji ratunkowej 
rzecznik, szlachetny filautrop, dr. baron Mundy. 
Sala była pełna: Na wezwanie tnicjatorki prelekcji, 
zawsze chętnie każdą rozumną akcję wspierającej br- 
Stanisławowej Badeniowej, stawili się wSzySCy, 

rych przedmiot wykładu zainteresował. 

Owacyjnemi oklaskami  powitano _prelegenta. 
Wprowadził go na salę t przedstawił kilku słowy, 
nacisk kładąc na jego długoletnią filantropijną dzia- 
łulność, prezyd. Mochnaekie © À 

Baron Mundy mówił gorąco, jak agitator, t 
ragnie, ażeby zapał dla propagowanej przez mego 
e, udzielił się także słuchaczom. W prelekcji 
swojej, wygłoszonej z początku w jęsyku francuskim, 
a w końcu w niemieckim | zwrócił mowoa przede- 
wszystkiem nwagę na potrzebę istnienia towarzystw 
ratunkowych, na potrzebę z tego choóby względu ko 
nieczną, iż fankcjonarjusze, dotychczas służbę Tatun- 
kową pełniący, mianowicie żołnierze policyjni innemi 
zajęciami są przeciążeni i nie mają pożądanych wia- 
domości fachowych. „Predewwsystkiem jeśli kogo nie- 
Bzczęście jakie dotknie, dbać należy o to, aby mu nie 
zaszkodzić, a potem dopiero, aby mu ratunek przy- 
nieść. Z tego powodu „towarzystwa ratunkowe“ BĄ 
konieczne, tembardziej, iż w większych miastach 
okazji do udzielania rozumnej pomocy chirurgicznej 
bywa aż nadto: Tramwaje, spłoszone konie, eksplozje, 
zamachy samobójcze i t. d., zabierają niemniej ofiar, 
jak kule dsiazowe na polu walki“. . 
znaczenie 


czył miasta, w których takowe istnieją. Mało ich 
niestety do tej pory. W Wiedniu bezsprzecznie naj- 
lepiej „towarzystwo ratunkowe“ funkcjonuje. Tryest, 
Praga, Budapeszt, Kraków, a obecnie Lwów, 
mają towarzystwa, zorganizowane na wzór wiedeń 
skiego — zagranicą natomiast akcja ratunkowa w tym 
kierunku wiele pozostawia do życzenia : 

W Turcji, jeśli kto padnie przy drodze nikt 
o to nie dba, bo tam religja uczy: „Kogo Mahomet 
uderzy, temu i pomoże”. 

W Anglji poruszył akcję ratunkową książę Of 
Wales, ale dotąd nie znalazł należytego poparcia. 
Niewystarczającą jest tam służba ratunkowa, ogra- 
nioza się bowiem jedynie na działalności nienależycie 
zakonu maltańskich rycerzy. Nie 
"lopiej pełnią służbę ratunkową w Niemezech, gdyż 
T tam tylko w nocy są czynne straże sanitarne W Pa- 
r$łu służby ratankową usiłował zorganizować dr. 
Nathtel, Polak, ale niezupełnie mu się to udało, 
„ratunkowe towarzystwo” tamtejsze posiada bowiem 
tylko 2 ambulanse, zwane szumnie ambulans ur- 


- helles. W końcu prelekcji wyraził mowca nadzieję, 


iż tatejsze „towarzystwo ratankowe* prosperować 
będzie świetnie, bo losem jego zainteresowali Bię 
ludzie nietylko dobrego serca, ale i czynu. | 
Gromkiemi oklaskami dziękowano mowcy nietylko 
za prelakcję, ale i za czynną serdeczną pomoc W 
rganizowaniu w naszem mieście „towarzystwa ra- 
tunkowego”, które już w tych dniach wejdzie w życie. 
Dochód z prelekcji przeznaczył szlachetny filan: 
trop na rzecz twowskiego „towarzystwa ratunkowego . 


Temperatura. Barometr stoi w mierze. Śre- 
dnia temperatnra w tym czasie była -+ 30°C., 
najwyższa -- 5'000., najniższa — 0 4'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
oo do siły mierny (3); średnia temperatura doby 
dniesie się do -+ 5%0, niebo będzie lekko za- 

urzone, a wzgiędna wilgotność powietrza około 
proc.; opad deszcz nieznaczny, . resztą pogoda. 

„Wypadek z balonem. Dzienniki krymskie dono- 
gzą, iż w Symferepolu dnia 4. bm. miał się puszozaó 
powtórnie w górne szlaki, „spadoc] ronista* Wacław 
Szydełkiewicz (Warszawiak, puszczał się w roku ze- 
szłym z Promenady). mi ! 

Powietrze było chłodne i wistrzne, skutkiem 
ozogo balon z wielkim tredem się „apełniał powie- 
trzem  rozgrzanem, a wiatr szarpa: płótno balonu. 
Radzono p. Sz., aby zaniechał swej pówietrznej po- 
sdróży, lecz on i słuchać tej rady rie chciał dowo- 
dząc, że nawet podczas większego w atru podróż od- 
bywał. 

Nareszcie za pomocą zapalenia spirytnsu. udało 
się balon wypełnić; zaczęto więc przyczepiać doń 
spadochron. W tem dało się słyszeć silne trzaśnięcie, 
balon pękł i padł na ziemię. obięty płomieniami od 


zlewy gaszonego piecyka. VDE 
„Pójdźmy za Nim.“ 


U 
Utwory Sienkiewicza bywają zazwyczaj 
przyjmowane s entuzjazmem, który często wy- 
praedza zamo nawet ich pojawienie się. Mówi się 
nich od chwili, gdy pierwszy numer fejletona 
zostanie wydrukowany, śledzi się ciąg dalszy, 
stawia się przypuszczenia, W jaki sposób autor 
rzecz sakończy, Zajęcie nię ustaje bez waględu 
na to, esy to kilkutomowa powieść, czy nowala 
o paru kartkach. @dy Naremkcje stanie całość 
i można objąć ją okiem, wtedy każdy wśród czy- 
tającej i biorącej udział w tem, 00 aig dzieje na 
świecie, publiesności, chce wyrasić swoje gdanie, 
posłyzseć cndse, jednem słowem podmielić się 
wrażeniem. Jest faktem, że dla niektórych mą. 
giozne słowa: Sienkiewicz — zastępaj? niemal sam 
utwór. Podziwiają dzieło, bo aatora Jego Już 
przedtem tylu podziwisło, bo ten autor sławny, 
jako pisarz, a zajmujący jake ozłowick. Kryty 
ka, tem więcej zarzut SJotyka w niejednym r3- 
sie pełne świętego oburzenia słowa: „Ozłowieku, 
'wszakżeż mówisz o S enkiewiosu!* Z drogiej 
strony są ludzie, wieczni malkontenci, którzy 
"mpatrz:ą w kompozycji. w szosegółach, wyraże- 


dów nie do darowania.. że każdy młodszy, nie- 
pewny swego sdania, nie Jość zarozumiały, aby 
maniać pierwszemu i włęsnemu wrażenia, w tym 


_ chaosie sdań i sądów, Adzie każdy uwielbia, obn- 


ÁÁÁ 


niach, stylu i tondencj: stren ujemnych, tyle błe-- 


{= Dla gospodyń 


rsa się, lab lekceważy, traci s przed oczu sam 
przedmiot, pod gęstą mgłą Krytyki; nie wie jaż, 
co myśleć, jak mówić. 

Nie w tym stopniu wprawdzie, aie podobnie, 
działo się i teras, gdy w czterech czasopismach 
naraz ukazała się najświeższa nowela Sienkiewi- 
cza „Pójdźmy za Nim*. Nowela, nie powieść, bo 
rozmiarem zaledwie kilkanaście kartek obejmuje, 
choć z początku Szeroki sakrój treści zdaje się 
więkizy utwór obiecywać. I tu koncentrują się 
głównie zarzuty. „Myśmy myśleli — powiadają — 
że to będzie obraz starożytnego Świata, obraz 
walki prądów ówczesnych, łamanie się pojęć, gdy 
zasady ohrystyanizma stanęły wobec rzymskiej 
kultary, że ten wielokrotnie wysyskiwany już 
temat Sienkiewicz przedstawi po swojemu, £ ca- 
łą barwnością historycznych powieści, s całą psy- 
chologją innych dzieł swoich, Wsiąwszy już ras 
rzecz taką za przedmiot, powinien był stworzyć 
utwór wielki, wspaniały”. 

Że jednak nie leżało w planie Sienkiewicza 
pojęcie takie tej swojej kreacji, zdaje się świad 
czyć okoliczność, że pierwotny tytuł noweli był 
„Antea“ i potem dopiero autor zamienił go na 
„Pójdźmy za Nim*. Przypuszczać można, że zro- 
bił to wskutek pewnej właściwości, którą ma 
nowela, a która bądź co bądż snacznie osłabia 
wrażenie. Pierwsza jej połowa ma swego bohate- 
ra, około którego treśó6 skupia się cała, a draga 
znowu bohaterkę, na którą zainteresowanie prze- 
chodzi. Tytuł mógł brsmieć równie dobrze 
„Cinna“ jak |„Antea". — Druga nazwa „Pójdź- 
my za Nim“ łączy te dwie postacie, tylko mi 
mowoli od tej drugiej więcej się wymaga. Żąda 
się prawie, aby uwidocznionem było, że to nie- 
tylko dwoje ladsi woła „pójdźmy! — ale że to 
jest głes miljonów, które długie wieki na to ha- 
sło czekały. Gdyby jeszcze okrzyk tych dwojga 
był wynikiem psychologicznego przewrotu, jaki 
wielu innych przechodziło także, to możnaby ich 
uważać jako typ, jako uosobienie tego, co czuli 
wszyscy. Ale Antea chce iś6 sa „Nim“, sa 
Chrystusem dlatego, że On ukazał jej się w wi- 
dzenia, że jej dusza, gdy czuje, że ciało umiera, 
pragnie iść tam, gdzie widzi światło, choć świa- 
tła tego nie zna i nawet wiedzieć nie może, czy 
na nie zasłużyła. Są to więc czynniki, które tyl- 
ko nią jedną wyjątkowo powodają. Cinna po- 
wtarza jej słowa, bo on gotów byłby zresztą 
uwielbiać każdego, od którego mógłby się spo- 
dziewać, że tę Anteę azdrowi. Za takim, za le- 
karzem, za wybawicielem possedłby, kimkolwiek- 
by ten był, Bogiem, czy czarnoksiężnikiem. 

Czy sam, s własnego popędu byłby sawołał 
tak samo? Może — a może i nie. Gra on w za 
kończeniu, wtedy, gdy rozwiązuje się zagadka 
Jego życia, rolę niemal bierną. Jeżeli szukał, 
czemuż nie cieszy się z tego, że znalazł i jak 


daje pu że snalasł to, czego zzukał? Cey 
tem bezwiednem prawie i nawpół wymówionem 
zdaniem ? 


Sienkiewicz nie wykazuje nam charakteru 
Qinny, tak, że nie wiemy, czy ten człowiek ma 
jaki charakter w ogóle. Za młodu bił się, potem 
używał życia, tak, jak ówczesny bogaty Rzymia- 
nin nżywać go potrafił, a gdy srujnowanemu za 
pomocą wpływów i protekcji dano urząd na 
Wschodzie. na urzędzie tym prawdopodobnie nio 
nie robił. Że jednak nie był to umysł pospolity, 
więc uczuł nareszcie pustkę takiego życia, przy- 
tem ogarnął go niepokój, sniechęcenie i rozstrój 
moralny w ogóle ; po naszemu powiedzięlibyśmy : 
nudzi? się, stał się sdenerwowanym i sceptykiem. 
Taką była większa część wyksatałconych pogan 
w owym czasie. W bogów już nie wierzyli, choć 
to każdy jeszcze udawał; niektórzy filozofowali 
według Platona, inni w kielichu i hulaszozem 
życiu szukali zapomnienia gnębiących myślii za- 
głaszenia sumienia lab roznma. Nie było im 
przez to jaśniej. Człowiek potrzebuje jakiegoś 
punktu oparcia, jakichś idei, o których nie- 
smiennej prawdzie byłby prsekonanym; pozba- 
wiony tego, błąka się tak dłago, aż dojdzie do 
toagaoay, w owych czasach często do samobój- 
stwa. Krótką drogą satyleta lub tracizny szli 
w ten ciemny Świat pozagrobowy, o którym nie 
wiedzieli nic, ale myśleli, że da im ukojenie 
przez nicość. Do tego rezultata doszedł i Cinna. 
Nie widząc drogi dla swoich myśli, pełen nie- 
słychanego niepokoju, którego nie umiał sobie 
wytłumaczyć, byłby się zabił. Ale przypadek 
zbliżył go do atarego myśliciela, Ateńosyka Ty- 
mona. Porozumieli się szybko. Cinna przekonał 
się, że nie on jeden ssuka, wątpi, tęskni, niepo- 
koi się. Dowiedział się, że i stary Grek i wieln, 
wielu innych i całe ludy i całe światy podziela- 
Ja stan jego umyału, choć często bez świadomo- 
ści tego, co im dolega. Sprawiło ma to wielką 
radość i ulgę. Zdawało mn się, jak gdyby ciężar 
jego się zmniejszył, rozłożony na tysiące ramion. 
„Ale czy myślisz" — pytał Tymona — „że do- 
wiemy się kiedyś, co jest prawda ? że przyjdzie 
jakieś newe światło, które rozjaśni nam to, czego 
nie widzimy, nie znamy dotychczas?“ „Myślę 
i nie wątpię, że tak będaie* — odpowiadał ma 
stary myśliciel. (D. n.) 


RE") OS 
Wiadumości literackie i artystyczne. 


Z teatru. Onegdaj wzuowiono w teatrze naszym 
„Chamillaca*, jedną z najlepszych komedyj 
„Peuillat'a, odznaczającą się, jak wszystkie zresztą 
utwory tego niepospolitego mistrza pióra, subtelną 
charakterystyką uczuć w najdrobniejszych ich odcie- 
niach, szlachetnością tendencji i pewnym idealnym 
nastrojem, dalekim od przesadnego realizmu tegocze: 
snych pisarzy francuskich. 

Tembardziej więc wznowienie to zaliczyć można 
do szczęśliwych i spodziewać się należy, że nieraz 
jeszcze licznie zebrana publiczność zachwycać się 
będzie tym pięknym ntworem. 

„ Obsada małym uległa zmianom. Bohaterem 
wieczoru był naturalnie p. Żelazowski, który i 
dawniej już rolę Chamillac'a zaliczał do najlepszych 
swych kreacyj; dziś gra jego, jeśli to możliwe, zy- 
Skała jeszcze na wyrazistości i sile, a scena spo" 
wiedzi w ostatnim akcie, stanowiąca kalminacyjny 
punkt sztuki, wywołała prawdziwą burzę oklasków. 
Nie szczędzono też dowodów uznania pp. Stacho- 
wiczowej i Żelazowskiej, pp. Zboińskie- 
mu i TrapBzy, którzy stanęli na wysokości za- 
dania. a dzielnie im dopomagali p. Pankiewicz, 
Pp. Mierowski: Feldman i inni. 

a szczególną wzmiankę zasługuje nadzwyczaj 
staranna i bogata wystawa sztnki, wszystkie wd es 
cje 1 umeblowanie odznaczają się świeżością i dobrym 
gustem, a salonik w stylu „barocco“ w akcie drugim 
prawdziwie uroczy sprawiał widok. 

Tadeusz Ajdukiewicz, 


zn sa 
sta, udaje się na żądanie any malarz portreci 


księcia Ferdynanda do 


-Sofji, gdzie będzie malował jego portret na koniu. 


Konkurs towarzystwa pedagogicznego. Zarząd 
główny towarzystwa pedagogicznego ogłasza konkurs 
na opracowanie następujących tematów: 1. O po- 
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prawdziwa wiedeńska 


“DZIENNIK POLBKI s dnia 80. Marca 1898 r. 


słannictwie narodówem nauczyciela ludowego 
(ze szozególnem uwzględnieniem stsunku szkoły do 
chaty i wpływu nauczyciela na oświatę po za szkołą). 
2. Jakiemi Środkami powinien nauczyciel wszczepiać 
w dziatwę cząery główne cnoty, z których płynie do- 
brobyt i dzielność narodu: zamiłowanie do pracy i o- 
szezędności, wytrwałość i samodzielność? 

Za najlepszą pracę, której objętość nie może prze 
kraczać trzech arkuszy druka, tak na temat pierwszy, 
jakoteż na temat drugi, wyznacza zarząd główny 50 zł. 
nagrody, z pozostawieniem praw autorskich. Do kon- 
kursu dopuszczeni są tylko członkowie towarzystwa 
pedagogicznego. Jako termin do nadsyłania prac kon 
kursowych wyznacza się dzień 15. września b. r. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Bilans gal. akc. Banku hipotecznego 
za rok 1892 wykazuje po odpisaniu strat w kwocie 25.443 
zr. czystego zysku 455.267 zł. — Rada nadzorcza 
uchwaliła przedstawić Walnemu zgromadzeniu, mającemu 
się odbyć dnia 12. kwietnia b. r. wniosek na wypłacenie 
akcjonarjuszom superdywidendy od akcji po 15 zł. 

Bilans Zakładu kredy'owego za r. 1892 
tak. się przedstawia : 

W stanie czynnym:  Efekta 5,765.019.; portfel 
30,996.131 zł.; zapas kasowy 7,082.507 zł. ; zaliczki na 
efekta 18,430.768 zł. ; inwentarz 58.217 zł.; wartość real- 
ności 2,890.510 zł. ; konta dłużników 112,136.793 zł. 

W stanie biernym: Kapita? akeyjny 40 miljonów zt.; 
fundusz rezerwowy 7,447.013 zł.; zalegające dywidendy 
14.861 zł.; akcepta 10,4.2.201 zł.; wkładki oprocentowane 
5,036.828 zł.: kredytury 110,541.097 zł, Saldo zysku wy- 
nosi 4,807.954 zł. Kapi'ał akcyjny zostaje oprocentowsny 
po S'ho zł. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia donoszą, że obecnie pod prsewo- 
dnictwem cesarza odbywają się konferencje mi: 
nistrów austrjackich i węgierskich w kwestji 
budżetu wojskowego na r. 1894 i przygotowania 
przedłożeń dla delegacyj. Chodzi o nowe ofiary 
na dalsze nuzbrojanie wojska, o dalsze podwyż- 
szenie stanna kompanji o 9 żołnierzy — dotych- 
czas zezwolono tylko na podwyżssenie w 20 puł- 
kach — o wydatki większe na anstrjacką obro- 
ną krajową i o stworzenie kadrów oficerskich dla 

. pospolitego ruszenia. Niemieckie postępy w uzbro- 

jenia się, nowe ciągłe Żądania jak największego 
wysilenia się w ofiarach dla wojska nie mogą 
zostać bez wpływa na Aastro- Węgry. Nie tra- 
dno przewidzieć, że walka w%Niemosech o przed- 
łożenie wojskowe skończy się zwycięstwem rzą- 
da. Jest to tylko kwestją czasu. Dsiś ułoży się 
kompromis, a za rok (przyjdzie rząd s nowemi 
żądaniami. Austro-Węgry muszą ten wsrost sił 
wojskowych sprsymierzonego państwa csękciowem 
przynajmniej odpłacić podwyższeniem swej armji, 
gdyż inaczej stosunek mocarstwa w trójprzymie- 
rsu osłabłby. 


Hrabia Teodor Andrassy, wiceprezydent izby 
pesłów, doznał dotkliwej porażki w swoim okrę- 
gu wyborozym, w którym też mieszka. Zwolen: 
nicy jege żwołali na 28. bm. zgromadzenie wy- 
borców, dla podziękowania ma, że tak dzielnie 
popiera kościelno-politycsny program rsądu. Mi- 
mo wszelkich ntarań jednak ledwo garstka się 
zebrała. Natomiast będzie s tego okręgu wybor- 
czego wysłany do izby posłów, opatrzony 2500 
podpisami protest przeciw kościelnej polityce 
rządu. 

W tejże sprawie swołany aostał przez 25 
przewódców Rumunów węgierskich do Temesz- 
warn więc ramański, a nadto ma prawosławny 
biskup ramnński z Aradu swołać w kwietniu 
synod dyecezjalny. 


W sprawie nauki jęayka polskiego piszą z 
Gniezna do De. Posm., iż w zeszłym tygodniu 
bawił tam przez dwa dni radca rejencyjny i 
szkolny p. Kleve s Bydgoszczy celem przeko- 
nania się, w jaki sposób bywa w tamtejszych 
sskołach miejskich udzielana prywatna nauka ję- 
zyka polskiego. Po bardzo wyczerpującej rewi 
zji, miał się p. radca z zadowoleniem w te mniej 
więcej odezwać słowa: „Jeżeli polski język wszędzie 
w ten sposób udzielany bywa, jak tu, w takim ra- 
zie nie stoi nic na przeszkodzie wprowadzenia 
takowego w plan nauki szkolnej. Zupełnie je- 
stem zadowolony." Cieszylibysśmy „się bardzo, 
gdybyśmy ze słów p. radcy Kievego wniosek 
wyciągnąć mogli, iż jaż w najrychlejssej przy- 
szłości wejdsie nauka polskiego języka w plan 
szkolny. 


Przed kilku dniami odbyło się w Pradze 
posiedzenie  katolicko-politycznego stowarzysze- 
nia, na którem Karel Sehwarzenberg 
wypowiedział mowę o politycznej sytuacji, przy- 
czem wspomniał także e niektórych okoliczno- 
ściach, jakie towarsyszyły jego listopadowema 
przemówieniu w parlamencie. Wśród tego dał 
do zrozumienia, że gdyby wówczas partja mło- 
doczeska okazała była szczerą wolę porozamie- 
nia s prawieą, porozumieuie to nie było wprost 
wyklucz'ne. Zanim znowu upomniał sią o obsadze- 
nie stanowiska ministra dla Czech, zawiadomił o 
tem dra Herolda. Poodpowiedzi hr. T a affe 
go, adał się ks. Schwarzenberg po raz dragi do 
dra Herolda i «wrócił jego uwagę na to, że 
chwila jest poważna i że nadszedł czas, w któ- 
rymby Młodoczesi mogli nadać ioną formę 
swoim stosunkom z obozem feadalnym. Ale dr. 
Herold wzruszył ram'onami i odszedł bez słowa 
odpowiedzi. W dalszym ciagu swojej mowy za- 
znaczył książę, że opozycja ze strony fendal- 
nych posłów sapędziłaby raąd tam. gdsie go 
chce widzieć lewica. Głosowanie Młodo- 
czechów nad fundaszem dyspozy: 
cyjnym było powodem że rząd wszedł 
w rokowania s partją lewicy. Zbliżenie pomię 
dzy Młodoczechami a Niemcami jest zupełnie 
niemożliwe. Mówiąc o reskrypcie Stremayra 
zauważył, że pod pewnym względem skatki 
reskrypta są jaż naprawione, bo senaty naj- 
wyższego trybunału tak samo pracują, jak przed 
reskryptem. 


Franeuska komisja parlamentarna dla spra- 
wy panamskiej zaczyna faktycznie sie rog- 
wiązywać Brisson złożył godność prezydenta 
komisji, Maujan i Gorv.ile Reache podali sią do 
dymisji, jako członkowię komisji Kilku innych 
członków zamier:a takża podać się do dymisji. 

Challemel-Lacoar, świeżo obrany pre- 
zydent senatu francnskiego, urodził się 1827 r. 
w Avranches i wybił się jako dziennikarz. Za 
swe wolnomyślae poglądy po zamacha stanu 2. 
grudnia 1851 roku był aresztowany i wydalony 


puszka osocuznu 
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s Francji. Po trzechletniem wygnaniu powrócił 
do kraju i zdobył sobie sławę, jako wybitny 
dziennikarz. Podczas wojny 1870/71 r. Gambetta 
mianował go prefektem w Luagdanie. W sgroma- 
dzeniu narodowem i w dziennikn Rópubl. franc. 
pracował Challemel-Lacoar jako stronnik Gam- 
betty dla sprawy republikańskiej i w ducha an- 
tiklerykalnym. W roku 1876 wybrany został 
w Marsylji na senatora, a później został posłem 
francuskim w Bernie, następnie zaś ambasado- 
rem w Londynie. V, ministerstwie Juljusza Fer- 
ry'ego był ministrem spraw zagranicznych i sa- 
wikłał Francję w krótką wojnę z Chinami, sku- 
tkiem odrznceni» proponowanego ze strony Chin 
traktatu w sprawie Tonkinu. Challemal-Lacour 
jest gruntownym znawcą filozofji niemieckiej 
iż wielbicielem Schopenhauera i uchodzi za je- 
dnego z najwybitniejszych mężów stronnictwa re- 
pablikańskiego. Na kilka dni przed wyborem 
w senacie, sostał on członkiem akademi „ nie- 
kmiertelnych*, w miejsce zmarłego Renjana. 


Paryska Ajencja Dalziela donosi z Rsyma: 
Nowe dokamenta w sprawie stosunku Rsinacha 
z Crispim, świeżo ogłoszone, sprawiły głębokio 
wrażenie w Świecie politycznym. Oczekują no- 
wych wyjaśnień Crispi'ego, gdyż wobec tych do- 
kumentów, dotychczasowe jego tłómaczenia są 
zapełnie niewystarczające. 


Korespondent Bofijski Köln. Ztg. sądzi, iż 
ostatnia nota rosyjska w sprawie zmiany konsty- 
tucji bułgarskiej jest oznaką, iż Rosja samierza 
w sprawie bułgarskiej przedsięwziąć dalsze! kroki. 
Jest to symptom poważny, budzący w Sofji oba 
wy. Bułgarja liczy jednak na wojsko, tadzież na 
mocarstwa trójprzymierza. 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


Wledeń 29. marca. Pogrzeb Fischofa od 
był się z niezwykłą okazałością i przy udziale 
wielu tysięcy ladzi. 

Wiedeń 29. marca. Wczoraj odbyła się dłu- 
ga konferencja ministerjaloa przy udziale mini- 
strów Kalnoky'ego, Bauera, Kallay'a, 
Welsersheimba, Fejervary'ego, T aaf- 
fego, Weckerlego, Steinbacha i admi- 
rała Sternecka. Konferencji przewodniczył 
cesarz. Na konferencji tej uchwalono cały bu 
dżet wojskowy na rok 1894. 

Berlin 29. marca. Ahlwardt objeżdża 
swój okręg wyborozy w prawdziwym tryumfe 
i opowiada na zgromadzeniach, że rząd i parla- 
ment uknały przeciwko niemu spisek. Wyborcy 
przyjmują go entnejastycznie. 

Kopenhaga 29. marca. Mówią, że cesarz 
Wilhelm w lecie w czasie pobytn cara 
w Fredensburg przybędzie tamże w odwidziny 
do rodsiny królewskiej. 

Petersburg 29. marca Rodzina carska wy- 
jechała wczoraj do Krymu. 


Wiedeń 29. marca. Po zamknięciu giełdy południe- 
wej notowano: kredyty 359— ; węg. kredyty 42560 ; 
anglosy —'—; laenderbanki 25860; sztacbany 315'12; 
lombardy 115-50;  elbethale 246—; tytoniowe 182 — ; 
alpiny 5850; renta majowa 9802; węg. złota 1i6*15; 


Bustr. koronowa 95'423; węg. koronowa — — ; tureckie losy" 


k Berlin 29. marea. Giełda wieczorna, kursa koń- 

cowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 

wczy kurs wiedeński t. zw. Wiener Parit at.) Kre- 

dyty 19275 (35824); lombardy 53— ( 1577); węg. renta 
ota ——; ruble 21450 (127 41). 

Petersburg 29. marca. Nowoje Wremia prsy- 
tacza doniesienie jednej z gazet serbskich, iż ko- 
pja noty rosyjskiej w sprawie bnłgarskiej dorę- 
czońą została wszystkim prawosławnym patrjar- 
chom wschodu, którzy w dowód uznania dzia- 
łalności Rosji, wyrazili podziękowanie posłowi 
rosyjskiemu przy W. Porcie, Nelidowowi. 

Paryż 29. marca. Na wozorajszem posiedze- 
niu senatu miał nowowybrany prezydent Challe- 
mel Lacour mowę, w której oddał hołd zasłu- 
gom zmarłego prezydenta Ferry'ego i wykazy- 
wał pożyteczność senatu wobec antirepublikań- 
skich agitacyj. 

Izba depatowanych za zgodą rządu uchwa- 
liła 404 głosami przeciw 84 pozostawić cło od 
nafty w dzisiejszej wysokości do 31. marca, a to 
z tego powodu, że toczą się właśnie rokowania z 
państwami, eksportującemi naftę, aby wyjednać 
od nich pewne koncesje w zamian za zniżenie 
francuskiego cła od nafcy. 

Następnie wniesiono interpelację w spra- 
wie Dakomejn. Podsekretarz stanu  Delcasse 
odpowiedział, że komendant wojsk francuskich 
w Dahomeju jenerał Dodds doniósł telegrafi- 
cznie, że aby ukończyć rowpoczęite dzieło, po- 
traebuje jesscze na 8 miesięcy 3.000 żołnierzy 
i ô miljonów franków i że załoga francuska 
w Dahomeja jest zupełnie bezpieczną, a także 
stan jej zdrowotny nie pozostawia nic do ży- 
czenia. 

Izba przyjęła akceptowany przez rząd zwy- 
kły porządek dzienny. 

Londyn 29. marca. Na posadę komisarza 
dla nadzoru emigracji w Nowyw Jorku powoła 
ny został Aastrjak rodem Berna morawskiego dr. 
Senner. 

Belgrad 29. marcs. W dorocsnem sprawo- 


zdania swojem do synodu oświadcza metropolita 
Michał, że dla zatamowania greckiej i bałgar- 
skiej propagandy w Macedonji, udawał sję do 
patrjarchy carogrodzkiego kilkakroć z prośbą, 
aby tam mianował biskapów serbskich i nabo- 


| żeństwo słowiańskie zamiast greckiego zaprawa- 


dsił, ale prośoy te były daremne. 

Berlin 29. marca. Przewódca antisemitów 
w Hesji, Bózkel, oświadcza w swoim organie 
Reichsbote, że się z powoda skaudalów Ahl- 
wardta usnwa od antisemityzma. 

Madryt 29. marca. Minister-prezydent Saga- 
sta »przzciwił się temu aby królowa-rejentka, 
jak to chce nezynić, zrzekła się dwóch miljonów 
franków ze swojej dotacji, ponieważ cała dota- 
cja zaledwo wystarcza na budzącą uszanowanie 
reprezentację godności królewskiej. 


tyłko w 


LESAKA GUKIERA, 


'8 


Wiedeń 29. marca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 4/60, na jesień 76', Żyto na wiosne 645, kukuru- 
dza nowa 489. 

Londyn 29. marea Na posadę komisarza dla nad- 
zoru emigracji w Nowym Jorku powołańy został Austrjak 
rodem z Berna morawskiego dr. Senn er. 

Bruksela 29 marca. Wczoraj odbył się p „edynek 
pomiędzy dwoma afeerami od ułanów. Po jednorazowej 
wymianie strałów obydwaj padli trupem. 
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M. JONASZ 

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

Kupuje i sprzedaje wszełkie efekta i 


monety po najdokładniejszym Huursie 
dziennym. 


PROMES Y 
do oiągaienia i. kwietnia r. b. 


na losy regnlacji Cisy 


GŁÓWNA WYGRANA 100.000 zł. 
ina wiedeńskie losykomunalne 
GŁÓWNA WYGRANA 200.000 zł. 


Zlecenia z prowinejj wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 016 1—? 
NA los, zakupiony w tym kantorze, 


adła główna wygrana w kwocie zł, 
0.000. 


Restaurację 


w kasynie wojskowem przy ulicy Fredry i 1 
ohjąłem obecnie pod mój wyłączny Zarząd 


, - Ignacy Schmal, restaurator. 
Nazwisko moje gwarantuje za dobreć potraw i napojów. 
Ciepłe i zimne przekąski, jak śniadania, obiady i kolscje. 


Abonament na obiady !! 
Fierwszy konoert 
muzyki wojskowej 


w pon'edziałek wielkanocny. 
Specjalista chorób uszu nosa i gardła 


Dr. J. RELNHOLD 


em. Demonstrator na klinikach prof Grubera i Stoerka i b. 
sekundarjusz szpitala powszechnego we Wi dzia, 
Ordynuje ulica Jagieliońska l. 2, od 10. do i2. 
iod 3 do 5. 


Specjalista chorób skórnych i weneryczaych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych mtudjów na klinikach prof. Fourniei 
Bosniere w F śryłu, Lassara w Berlinie. Koposiego 
w Wiedniu, zamiewk przy ulicy Sobieskiego 10 
1014 Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9, 1-? 


Ordynuje od Il. do 12. I od 3. do 5. 
Specjalista w chorobach w" 
płuc, gardła, nosa i uszów 


r. Tei Stachiewicz 


b. wieloletni asystent dr. Bremera w Goerberadorfie 
mieszka ptae Marjacki liczba 8 
Lwów. Telefon 294. 


Stanisław Sidorowicz 


właściciel realności , 
obywatei i były radny miasta Lwowa, więzień stanu 
z r. 184 , urodzony w roku 1813, 

opatrzony św, Sakramentami po długich cierpieniach 

zmarł dnia 27 marca b r. o gorzinie 7. rano. 

W smutku pogrążeni pozostała rodzina żona, 
dzieci i wnuki zapraszaja krewuych, przyjaciół i 
znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
we środę dnia 29. marca b. r o godzinie 4 _po- 
południu z domu pod l, 9. przy ulicy Teatyńskioj nB 
cmentarz Życzakowski. 

Lwów, 27. marca 1593, 
„Concordia“ F. Opuchlak i Syn. 


+ 


Franciszek Ksawery 


ENAUER 


po długlej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakra- 


mentami, zmarł w poniedziałek dnia 27, 
1803 roku przeżywszy lat 43 

Prgrzob odbędzie się we środę dnia 29. marca 
b. ~. o godzinie 3. popołudniu z posiadłości na Ho- 
tosku wielkiem nr. 11 na cmentarz Łyczakowski do 
grobowes familijnego, na który w smutku pogrążona 
rodzina, krewnych, przyżaciół i pcbożnyeh chrześcian 
zaprasza. 

Lwów dnia 27. marca 1893 


„Concordia“ F. Opuchlak i Syn. 


marca 


Z Fedyków Józefa 


MOERZYCKZEKA 
wdowa po obywatelu miasta Lwowa 
po cługich i ciężkich cierpieniach, opatreona św, 


Sakramentam', uenęła w Panu we w'orek dnia 
28. marca 1893 r, |rze'ywszy lat 54. 

Obrzęd pogrzebowy odbędrie się we czwartek 
dnia 30 marsa b. r., o godzinie 4. po południu 
z domn przy uliey Krakowskiej 1.4 na ementarz 
Pyczakowski do grobow»a familijn -gn, ua który 
w smutku pogrążone dzie i, wnuk: i familja, 
krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych 
chrześci:n zapraszają. l 


Lwów, dnia 29. marca 1893. ` 


„Entreprise des pompes'funebrea* Anton: Kurkowski. 
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4 DZIENNIK POLSKI s dnia 30. Marca 1898 r. 


Cea | 
BRE Familijną Na wydelikatnienie płel i dla zachowania młodzieńczej świeżości poleca 
Y, kilo 1-80 1 2 zł. Pierwsza i najtańsza drognerja we Lwowie, płac Marjacki 1. 1 (Hotel George'a) J, GÓRNEGO i T. PILARSKIEGO. 
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Poj! 


rach, para od 22, 30, 35, 45, 55, 75 et. chorób wener. i skórnych, mieszka obecnie 
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Noże stołowe, deserowe i kuchenne ul. Kochanowskiego 6. Listy dziękczynne| © 


w wielkim wyborze, poleca Piotr 
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Najpotrzebniejsze artykuły na Święta! 
poleca najtaniej handel 1465 1—? 


<> ST WOS CIE CEOWSKZKIEGO 


UWAGA. Godziny, drukowane grabemi liczbami, odsnarzają porę 
nocną od godziny 6. wieczorem do godziny 5. minut 59. ran 


Ed. Kokorai Ska e 


= =" róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny p / 
e SYNAPIZMY:RIGOLLOT - a acz sca „ 'rerau - Mähren) £ 
Musztarda w Arkuszach Migdały I . -th klg. —'60 Wina czyste naturalne. Ww KI L H 
Środek dogodmy. pewny,silnie odprowadzający nzzewnątrz . Rodzynki snitańskie . a »  —'86|1 litr stołowe bi łe . . . —'52|włssnego napełniania: Kmin- otwiera 
WIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU P PTI A 36 | 1 n „. OZerwone . —60| kowa, Wiśniowa, Pomarań- z dniem dzisiejszym z 


z Z eleniaki flaszka . . i =: czowa, Miętowa, śr 
Daktyle zadac ładne . "44 Szamorodnery . . r £) :h flaszka 75, ją flaszki . 
Figi sułtańskie "44 | Hegelayer . . . ' ” Gdańskie 


Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pocetni i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. ga 
RŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 
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f Piótna, Seko i skórą obite. p : Faji TE O 5 eka 1862 w beczkach ',, , i % „koktolitzowy ch, zawsze | Š 
z Pilóci ka i Batyst 4 č S Puritas, specyficzne mydło do ust. w Jwvndynie medalem odznacz one, jako świeże i wystała „© 
A łócienka atysty Ung 2 delikatny i skuteczny preparat. Puszka 1 zł. Okoc!makkie piwo marcowe, Ps -3 
El na suknie damskie, A a Mod. Dr. C. M. Faber, lekarz pzypoczny J. ©. M. $. p. cesarza Maxymiljana I. ete, ete. Okocimski porter krajowy (bok), TF. r l 
E “ich b kig; z Składy we wszystkich aptekach i perfumerjach w kraju i zagranicą. ©kocimsxie piwo eksportowe f > = 
R Dre'ichy na liberję. JĄ Gö ml JE 
p > Glówny sklad: Wiedeń I, Bauernmarkt Nr. 3. $ s pierwszego krajewego browara W. Jana Gótza w Okocimie, P 4 p 
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pilzneński leżak, 
pilzneńskie piwo eksportowe. 


Piwa te powszechnie za najlepsze i najzdrowsze uznane szyn- 
kują wa wsystkich pierwszorzędnych restauracjach i handlach 
dajikatesów. 

Zamówienia w każdej iiości wykonuję saybko i dokładnie, 
a dla prowincji wysyłam piwo : wprost z moich piwnie kolejowych 
(transito), przez eo nie opłacając podatku kensuwucyjnego, ZA0s+6zę- 
dza się 3 zł. 14 ot. na haktolitrze, v 


Z miejscowych piw trzymam tylko: 
leżaki piwo marcowe J. Lilienfelda i Sp. 


która z lwonskich zostaży za sogi uzuane, 
Cenniki poseła się bezpłatnie ua każde Żądani», 


| ~ 
l Wyroby kraj:we dobre i tanie! 


AR >-€3 jj ("© ZFOQGCLKH SA) 


m mad m odar Ik k ; 


O) rodek ten, sporządzony wedle recepty poleconej i używanej 


KLYTHIA "+ seim" 
 wotiamene RR TTPUDER 


( Z znakomibiń skutkiem w półcocnej Rosji i krajach syberyjskich, A 


p leczy w najkrótszym czasie wszelkia odmrożenia. 5 t Najbardziej elegancki puder toaletowy o jak najliczniejsze zlecenia spraszam, a 31- letnio „istnienie 
° i mej ficmy daje rękojmię, że wszelkie zlecenia spełnię ku największe- 
Cena stoika 40 ct. Chemloznie analizowany | uznnne przez (NE dowoleniu. a 


DR. J. J. POHLA, C. K, PROFESORA WE WIEDNIU. 


0) Główny skład w aptece pod srebrnym urlem” j totie Tassie TEE e e au. x944 


4ZYGMUNTA RUCKERA r E AE 


Fabrykant d 
Antoniny Schifiger; c. k. śpiowączki opery nadwornej we Wiedniu. 
QI dobrych mydeł toaletowych ki w daj gm e. k. uprz. teatru „an der Wien“. 
WE LWOWIE. 
4 Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Heleny Odilon, artystki niemieckiego teatru ludowego we „Wiedniu, 
* HE >< < OO a JE <> C<>3< H E; 


Ozyasz Wixel, 

jeueralny zastępca browaru okoctmskiego 
i pierwszego akeyjnego browaru w Pilznt 

1444 1—? dla Lwowa, Galicji wschodniej i Bukowiny 
we Lwowie, ul. Bogusławskiego, I. 13, 

Telefon nr. 6. 

Wszystkie powyłej wymieniene piwa są do nabycia w każdej 
ilości w butelkach w głównym składzio piwa butel= 


kowego p. S, W ska liczba (4- Ph 
fon nr, 49, IESERA, ulica Sykstuska li PA ą t 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera. à 


Pastóiisóji. Pana Ernoata van Dyoka, c. k. śpiewaka opery nadwernej we Wiedniu i t. d. | 
Główny skład: Cena puszki zł. (*20. Puszka na pvóbę 30 et. 
Rorsyłka za zaliczką lnb poprzedniem nadesłzniem należytości. 


Is =. EAT Nr. 8. De nasyca w wielu perfumorjach , droguorjach I aptoknch. 


Wydawca: Józef Laskownicki |. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. 
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